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księgarnia 8. A- Krzyżanowskiego, handel N-wakowikiej w Sukiennicach obok filii pocztowej. — *»**• - 
■■•■ta (Inseraty) przyjmuje iię za opłaty od miejsca wiersza drukiem drobnym (petitowym) u  pierw- 
wy ras 10 an t, sa każdy następny ras po 5 ont. — la d n ta i*  (na 8 stronnicy dziennika) od miej* 
sea wierna drakiem drobnym po 30 ont. za kaidy ras.— D o t ą t r a a i a  d o  „ C w in "  (prospekta, cyr­
kularne, ogłoszenia i i  p.) przyjmuje «ię u  cenę 1 sir. od 100 egsm . dla samiejsoowych, a 50 eent 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów. — Naletytożd uprasza się a a p n ó i  nadesłać prze­
kazem pocztowym.— Ocłoiassia 1 P*wmua«vm*f przyjmuję: we Łwswla Aienoya „CEASE* 
w głównym składzie tytoniu Nr. II przy uUoy Trybunalskiej L. 4: w Faryia wyłęoznie p. Adam, 
Hue Clómont 4: (prenumeratę p. Winoonty Baozkowski, Faubourg Poissonióre 33); w windala pp. 
Flassensteln A Vogier (takie w Hamburgu, Frankfnroia n. IŁ, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooławiu), 
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P r z e d p ł a t a  na „CZAS"
od dnia Igo S d y c m l a  1884 r.

Z  przesyłkę pocztową w państwie 
Austryackiem:

roku na kwartał na 1 miesąc
Ijg złr. 6  złr. 2 - 5 0

przesyłką pocztową do Niem iec:
na pół roku na kwartał na 1 miesiąc
1 8  marek 1 4  marek 6  marek.

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy 
ńsanie nazwiska i miejsca odbioru albo nadesłanie 

‘'awnej opaski drukowanej z adresem.

MF* Prenumerata liczy się t y l k o  
nd pierwszego do o s t a t n i e g o  dnia 
w miesiącu.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem  
pocztowym.

Cena „CZASU” zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego Numeru.

K rabów  31 grudnia.

Przegląd Polityczny.
Udzielenie wysokich orderów ministrowi spraw 

zagranicznych hr. Kalnokyemu i wspólnemu mi­
nistrowi skarbu Kallayowi, dało Fremdenbl altowi 
sposobność przypomnienia niepospolitych zasług 
obydwóch mężów stanu, łeb działalność — pisze 
tenże dziennik— napełnia wszystkie koła polityczne 
państwa źywem zaufaniem. W szak przy zamknię­
ciu wspólnych delegaeyj można było skonstato­
wać z niezwykłem zadowoleniem, że wszystkie 
stronnictwa i szczepy monarchii przyklasnęły bez­
względnie polityce wspólnego rządu, która w naj­
ściślejszym związku z eesarstwem niemieekiem  
dążyła do zabezpieczenia interesów monarchii 
austryakiej i pokoju Europy. P- Kallay ma prze. 
dewszystkiem tę zasługę, że poprawił admimstra- 
eyę prowincyj okupowanych. Poprawa ta zńa,a" 
zła nietylko odpowiedni wyraz w cyfrach biidże 
tu, lecz zamanifestowała się przez materyalne i 
cywilizacyjne podniesienie zajętych krajów. Pesy­
mistyczne przepowiednie o ciężkich ofiarach, jakich 
kraje te wymagać bedą od państwa,^ tudzież o 
bezskuteczności wszelkiej reformatorskiej działal­
ności w tyah prowineyach musiały zamilknąć 
wobec rezultatu tegorocznych rozpraw^ delega- 
cyaeh. Bez narażenia się tedy na jakikolwiek 
zarzut przesady— kończy Fremdenblatt  —  można 
już dzisiaj powiedzieć z czystem sumieniem, że 
wysoki dowód łaski Monarszej, która spłynęła na 
obydwóch ministrów, obudzi w całem państwie
szczere zadowolenie.

Nominaeya węgierskiego ministra obrony kra­
jowej, jak donosi Budap. Corr., nie nastąpi w naj­
bliższym czasie. Prezes gabinetu nie konferować 
dotąd z nikim w sprawie tej teki, a przeto wszel­
kie pogłoski i kombinacje, odnoszące się do mia; 
nowania ministra honwedów, nie mają faktycznej

^°Z*Berna donoszą, że marszałek krajowy w Mo- 
rawii bar. Widmann, ze względu na nadwątlony 
stan swojego zdrowia, zamierza się usunąć z ży­
cia publicznego i zamieszka w swoim majątku
w Plawcu. . . . , .

Również i ostatnie posiedzenie sejmu kroaekie

go nie przeszło bez małego zamięszania, lecz tym 
razem wywołali je nie Starcewiezanie, lecz umiar­
kowana opozyeya. Z tego bowiem stronnictwa za­
brał głos deput. Crnadak, zarzucając przedewszyst- 
kiem Żiwkowiczowi i Miskatowiczowi, że pojęcia 
deputowanych z Pogranicza do tego stopnia za­
mącili, iż ci nie zasiedli na ławach opozycyi, lecz 
tam gdzie prawa ktaju nogami bywają deptane. 
Wskutek tego powstaje wielka wrzawa, prezes 
grozi posłowi odebraniem głosu, na cô  opozyeya 
woła, że nie da się steroryzować ani Tiszy w Bu­
dapeszcie, ani Kresticzowi w Zagrzebiu. Zgodnie 
z opinią większości, odbiera prezes głos Crnada- 
kowi.

Pozytywnym zaś rezultatem ostatniego posie­
dzenia było to, iż zwyciężyło ostatecznie przeko­
nanie, że rozprawy nad prowizoryum budźetowem 
winny poprzedzić debatę nad wnioskiem Vojno- 
wicza, który z powodu kwestyi napisów herbo­
wych i zaprowadzenia kumisaryatu królewskiego, 
żądał, aby osobna kamisya, z 11 członków złożona 
wygotowała odpowiednie wnioski co do zawiesze­
n ia  n a jw y is* e j w  k ra ju  w ła d z y  (b a n a ) , tu d z ież , 
aby stan konstytucyjny nie mógł p rz e z  ministra
węgierskiego być naruszonym.

Znaczącem było przemówienie byłego szefa 
sprawiedliwości Derenezina, który nie wahał się 
wyrazić, że konstytucja Kroacyi jest tylko fikcją, 
zawisłą od dobrej woli W ęgier. Nominacją 
bana naruszenie konstytucji nie jest jeszcze wca 
le naprawione. Kroacya jeszcze nie jest w pra 
widłowym stanie konstytucyjnym i sejm nie mo 
że zabierać się do żadnej z swoich czynności 
konstytucyjnych, dopóki kwestya ta nie będzie 
jasno postawioną i rozstrzygniętą. Węgierski mi- 
nister-prezydent czynem dowiódł i następnie w sej­
mie węgierskim otwarcie oświadczył, że byt kon­
stytucji kroackiej od jego woli zależy; wobec 
tego należy dążyć do zabezpieczenia całej kon 
stytucyi i nie dopuścić, aby takowa tylko w po 
wietrzu wisiała. _ _ .

Na te wywody nie odpowiedziała większość 
ani jednem słowem, lecz przy głosowaniu oświad­
czyła się za odroczeniem wniosku Yojnowieza, 
a następnie przyjąwszy budżet prowizoryczny 
przystąpił sejm do rozpraw nad weryflkaeyą wy 
borów deputowanych z Pogranicza, która to kwe­
stya. dopiero na dzisiejszem posiedzeniu ostate­
cznie będzie załatwioną.

Klub serbski zamanifestował swoje stanowisko 
w osobnym programie, w którym zaznacza, jako 
obowiązek serbskich deputowanych, zabezpiecze^ 
nie swobodnego rozwoju żyjącego w Kroacyi i 
Sławonii ludu serbskiego, utrzymanie narodowej 
autonomii i popieranie serbskich szkół. Serbscy 
deputowani oświadczają, że stoją na zasadzie u- 
stawy ugodowej, a na dowód niezachwianej so ­
lidarności, przyjmują tytuł „klubu niezawisłych 
8erbów“.

Zatelegrafowano nam wiadomość podaną przez 
Pester L loyda  o tworzeniu się w Hercegowinie 
band rozbójniczych, zasilanych przez zbiegłych 
rekrutów. Pressie zaMęgła natychmiast bliższych 
pod tym względem informaeyj z wiarogodnego 
źródła i zapewnia, że doniesienia P. L loyda  są 
albo wprost mylce, albo t e i . n - l ^  je odnieść do 
wypadków, j»k»° dawniej wydarzyły, r aktem 
est, że od 15 listopada nie zaszedł absolutnie 

ąni jeden wypadek rozbójniczy w Hercegowinie. 
7e zresztą stosunki rekrutacyjne w okupowanych 
;rajach pomyślnie uregulowane zostały, świadczy 
j tem najwyższe uznanie, jakie otrzymał szef kra­

jowego rządu w Bośni baron Appel i inni funkeyo- 
naryusze rządowi właśnie za skuteczne i pełne 
taktu postępowanie podczas tegorocznego asente­
runku w zajętych prowineyach. . ,  , •

W  tych dniach przeszłe biskup chełmiński wnio­
ski o dyspensę dla duchownych osieroconych dye-

eezyj, nierozwiązaną jednak pozostaje kwestya, 
kto dyspensowanyoh ma wysyłać na parafie. Kwe­
stya ta rozwiązaną tylko być może razem z kwe 
styą przywrócenia biskupów.

Zdaje się, że admirał Courbet nic rozpoczął 
dotąd żadnego nowego marszu i czeka na posiłki. 
Ponieważ forty fi kacy e Sontayu bardzo są rozle­
głe i potrzeba do ich obrony dużo ludzi, admirał 
postanowił podobno znieść przeważną ich częśd, 
a resztę zamienić w blokhaus, dający wystarcza­
jące schronienie dla takiej tylko załogi, któraby

Eorządek w mieście i okolicy utrzymać zdołała 
lopóki to jednak uskutecznionem nie zostanie, 

nie wypada mu oddalać się z głównemi siłami i 
narażać się na to, że obwarowania opuszczone 
przez Francuzów zajmą znów krajowcy. Tak 
przedstawia stan rzeczy Oau>ois i motywuje tem 
zdanie, że nietylko wiadomości o zajęciu Bacninh, 
ale nawet o dalszych poruszeniach Courbeta były 
przedwczesnemu

Przeznaczone do Tonkinu posiłki wyruszyły 
już w drogę. —  Jenerał Millot ze świtą i prze­
zn aczo n y m  J o  Tonkinu oddziałem wsiadł już 
na okręt. Towarzyszące „Vinelong*
i inne transportowe zabiorą jeszcze więcej wojska 
z Oranu i^z Philippeville w Algierze.

Rząd francuski odebrał zawiadomienie posła 
angielskiego, że Chiny prosiły Anglię o pośredni­
ctwo w sprawie tonkińskiej z zapytaniem, czy 
rząd francuski przyjmie chętne w tej mierze u- 
sługi Anglii. Rząd francuski nie dał jeszcze na 
to stanowczej odpowiedzi.

Wiadomości podanej przez Temps, że Francja 
zajmie wyspę Hai Nan, lub inną odpowiednią, 
albo też trzy wymienione razem, celem zabezpie­
czenia sobie zwrotu kosztów wojennych przez Chi­
ny, a względnie wybrania ich stopniowo z opłat 
portowych tych wysp, zaprzecza Ajencya Havasa, 
ale tylko w sposób bardzo ostrożnie sformułowa­
ny, że „rząd francuski nie wysłał dotąd rozkazu 
zajęcia tych wysp.“

Izby francuskie odroczone zostały na czas świąt 
aż do 3 stycznia 1884.

Kwestya dymisji patryarchy ekumenicznego 
w Konstantynopolu zaczyna się zaostrzać. Za pa- 
tryarchą ma ustąpić cały synod i cywilne ciało 
doradcze. Skutkiem tego nastąpićbr musiało za­
wieszenie ohrztów, ślubów i pogrzebów. Instrukcje 
jakie nadeszły dla posłów zagranicznych, nie po­
lecają im wprawdzie żadnego kroku zbiorowego, 
każdy z nich jednak ma nalegać na Portę, aby 
sprawę tę, mogącą sprowadzić wielki niepokój u 
wyznawców kościoła wschodniego, starała się jak 
najspieszniej w drodze pokojowej załatwić.
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Prąd z Północy, który u spodu pod mula a 

z góry gnębi i doprowadza społeczność polską do 
zupełnej bezwładności —  a z drugiej strony D rang  
nach O sten  już nietylko ekonomiczny, kapitałami
wafOBący,' ale taK rw ana w afta  a l o a a i o -

ckiej na polu kościelaem i narodowem zostawiająca 
tylko wolność protestowania —  na pierwszy już 
rzut oka wywołują korzystny kontrast położenia 
Galicyi. „

Uznając tę stanowczą różnicę warunków, w ja­
kich my żyjemy, a żyją, raczej bytują nasi bracia 
za kordonami — nie chcemy woale unosić się op­
tymizmem. Nie tajne nam są braki, ujemne stro­
ny a nawet niebezpieczeństwa w gospodarstwie, 
zwłaszcza materyalnem tej części kraju, ani też 
zwiększająca się odpowiedzialność, co do dalszej 
drogi.

W  katastrofie, która sprowadziła dwudziestole­
tni ucisk na całym obszarze ziem polskich pod 
rządem rosyjskim —  wina była wspólną; niewy­
łącznie też prowincjonalną była zasługa w tem, 
żeśmy po raz pierwszy potrafili znaleśó realną 
podstawę dla tej dzielnicy kraju, żeśmy niejedno 
zapomnieli i wyrównali i niejedno zdobyli na po 
żytek narodu. Działały tu świeże doświadczenia i 
nauka historyi. W  nieszczęściach nauczyliśmy się 
wreszcie cnoty ostrożności wobec obcych czynni­
ków, a cnoty odwagi cywilnej wobec siebie sa­
mych i tradycyjnych nałogów opinii publicznej.

Temu to zawdzięczamy, że zaskarbiliśmy sobie 
ufność Monarchy, powagę u innych stronnictw 
w państwie. W pierwszym okresie tej dodatniej 
działalności rozbiliśmy najpierw dawny biurokra­
tyczny ustrój, zastąpiliśmy narzędzia germanizacyi 
siłami krajowemi, uzyskaliśmy granico autonomii 
o tyle rozległe, o ile na to pozwalała organizacya 
konstytucyjna i o ile nasze społeozeństwo było 
przygotowane do ich zapełnienia; uzyskaliśmy 
wprawdzie nie walką parlamentarną, ale dowoda­
mi dobrej woli i politycznej rozwagi najcenniej­
szy dar z rąk Monarchy, dar języka ojczystego 
we wszystkich sferach życia publicznego.

Ton okres  d z ia ła n ia  p u b lic z n e g o  w Galicji, pe- 
łon doniosłości n ie  b y ł  a to li n a j t ru d n ie js z ą  
częścią zadania. Łatwiej bowiem zdobywać, gdy 
do tego służą warunki —  ale trudniej zdobycz u- 
trzymać i z niej skorzystać, łatwiej zakreślać pro­
gram niż go wykonać, znosić zapory niż stawiać 
nową budowlę.

Ta druga część pracy dodatniej postępuje z wol­
na — a choć nie bez ważnych lubo częściowych 
korzyści i rezultatów, mniej one widoczne. Z psy­
chologii to narodowej wypływa, żeśmy zawsze ao 
walki skorsi i w szeregach wtedy zjednoczeni; 
mniej zaś wytrwali i mniej zgodni w pracy i dzia­
łaniu organicznem, gdy przeciwnik ustąpił z placu.

Konsekwencya reprezentacji kraju doprowadzi­
ła nas tam, gdzie w systemie parlamentarnym do­
chodzić muszą stronnictwa niezużywająee się w bez­
względnej opozycyi —  do udziału we władzy. 
Nietylko zapełniliśmy całą hierarchią władz w kra­
ju i kierownicze w niej posterunki —  ale staliśmy 
się znaczącym czynnikiem w sprawach państwa, a 
gdy w Poznańskiem Polacy wykluczeni od rad po­
wiatowych, w zabranych prowineyach Polak nie- 
może być wójtem, w Królestwie sędzią pókoju — 
w Austryi Polacy zasiadają na ławie ministeryal- 
nej i na krześle prezydyalnem parlamentu. Ten 
kontrast ma znaczenie ogólne^ sięgające po za 
granice Galicyi, i po za dzisiejszą chwilę, w przy­
szłość. W  całej historyi porozbiorowej jest to 
niemal jedyne stwierdzenie, że po za rolą bierną 
wznieść się umiemy do zadań państwowych i 
idei stanu.

Nowe wybory przy pewnym rozstroju opinii, by 
iy ^ ł*n ą chwilą próby dla konsekwencji poli­
tycznej naszego ktąiu. Z pociechą i uznaniem za­
znaczyć winniśmy, że S&V3 w nowym ssładzie 
wszelkie uchylił obawy i dowióa! zgod^CŚęi w za­
sadniczy* kierunku. ifowy rozdział stronnietv - y  
płynął raczej z współzawodnictwa na tych sam yc  
torach, niż ze sprzeczności i autagonizmu. Rf.«" 
„FI, a to li b m d z o  c h a ra k te ry s ty c z n ą , że w Galicyi 
chwilą zwycięstwa konserwatyzmu bywa zwykle 
chwila zebrania Sejmu. Sprawdzają się tu  często 
przysłowia „z wielkiej chmury mały deszcz* i to 
drugie ^o myszy i górze.“~ V ilią  zebrania i na­
zajutrz po zamknięciu Sejmu organa niemająoe 
stronnictw w Izbic, zaledwie odosobnione jednostki, 
zwykły podnosić sztandary, do których się nikt 
nie przyznaje. Bądź co bądź cieszyć się należy 
tą harmonią stronnictw i odcieni w Sejmie —  
którą daremnie agitacja lub dziennikarskie wy­
bryki zawichrzyć pragną —  gdy Sejm nie obra­
duje; Sejm atoli daje jedyne kryteryum opinii i

usposobień kraju —  a wszystkie stronnictwa za­
twierdzają ten pew nik: że w naszem położeniu 
niema dwóch dróg politycznych, że nikt zbo­
czyć nie chce z torów wytkniętych dwudziestole- 
tniem działaniem naszej reprezentacji, — ani na 
szwank narazić zdobytego Btanowiska.

Nigdy może silniej nie zamanifestowała się so­
lidarność Sejmu z delegacją polską w Wiedniu, 
jak na tegorocznej sesyi, gdy mąż sterujący Kołu 
polskiemu w Wiedniu został przywódcą najliczniej­
szego stronnictwa w Sejmie. Nie zamierzamy prze­
chodzić na nowo wszystkich spraw ostatniego 
Sejmu. Zaznaczmy tylko, że zaniechawszy na te­
raz programu reform głównie ze względu na sta­
nowcze różnice stosunków społecznych w dwóch 
częściach kraju, zabrał on się skrzętuie do spraw 
finansowych i ekonomicznych — i postawił 
pierwszy krok w sprawie reformy szkół. Myśl 
Marszałka co do wychowania ludowego, mimo 
trudności, na jakie napotkała, wywołała ogólne 
uznanie i zostaje odtąd nietylko życzeniem i 
programem, ale zobowiązaniem. Przeważa także 
myśl druga, aby poprzedzić reformę planu nau­
kowego w szkołach średnich, reorgamzacyą tej 
instytucji, która miała być kierowniczem ciałem, 
a stała się wyłącznie ciałem wykonawczem.

Smutną kartą dziejów Galicyi jest jej zubo­
żenie.

W  najpomyślniejszych warunkach po litycznych  
znajdująca się dzielnica Polski jeat może najbar­
dziej zagrożoną ekonomicznie —  choć niema na­
cisku kapitałów niemieckich i obcych kolonistów 
jak w Poznańskiem, ani też przymusowych na­
bywców obcego pochodzenia, jak tam, gdzie P o ­
lakom i katolikom kupować ziemi nie wolno. Rok 
nieurodzaju, jakim był rok miniony, zadał nowa 
klęski i pomnaża skargi. Nie są one wypływem  
pesymizmu — ale złudne jest mniemanie, jakoby 
aa drodze parlamentarnej i ustawodawczej mo­
żna było wynaleźć wiele środków zaradczych i 
skutecznych na złe, którego przyczyny sięgają 
daleko, są bardzo skomplikowane, a głównie wy­
pływają z niekorzystnego położenia geograficzne­
go. Przemysł zwykł się rozwijać w centrum kra­
ju, a takiego centrum, jakim jest Warszawa dla 
Królestwa — niema w Galicyi ciągnącej się dłu­
gim pasem, a zamkniętej żelazną linią granicy ro­
syjskiej od wszelkiego eksportu.

Czynnikami pomocniczemi rozwoju ekonomicz­
nego mogą być szkoły*, do praktycznych zwróco­
ne celów, środki komunikacyjne i ś ro d k i k re d y tu , 
ale inicjatywa, ale duch przedsiębiorczy winien 
wyjść z wnętrza społeczeństwa. Pod względem  
kredytu zrobiono już wszystko, co się zrobić dało. 
Zbudowano również całą sieć dróg krajowych po­
wiatowych i gminnych a druga, główna arterya kolei 
żelaznej niebawem zostanie otwartą, ułatwi eksport 
z najmniej dostępnych okolic i usunie dotkliwy 
monopol jednej drogi żelaznej. Słusznie kraj przy­
wiązuje wielką wagę do spraw kolejowych — a 
kwestya przeniesienia zarządów jest dziś głów- 

przedmiotem starań i zachodów delegacji 
sąej w W ieiM u. 

ęo? mimo skr.rg na częste klęski i przecią­
żenie pofla&ow >, mimo mnożących się ruin wśród 
wietssVeb a in ;i«h zawsze wypad­
ków itwla^cva ’ wschodniej G < ’ expropryacyi 
w łościan— miiao zastoju v fole— zaprzo- 
czyć się nie cm, ■' joei ;ks • m'nnia
pod wzgjędem tych p. rocn iczyc * Is
kie zawisły od sejmu i o.g v 2’ito<”V , '-r ' '
oraz instytucyj kredytowych. r . p ocento” <l 
ciągle się zniża, pokątna lichwa pokonaną, o* i  
ziemi wzrasta. Jest tylko jakieś w społeCi/^-dwie 
zniechęcenie i nieporadność— jest dążenie odwo­
dzące młodzież od zawodów produkcyjnych, do 
karyery tak bardzo dziś utrudnionej.

I znów stanowczy tu kontrast z Królestwem.

OGNIEM i MIECZEM.
P OWI EŚ Ć 

przez

Henryka Sienkiewicza■

(116)
Tom trzeci.

(Ciąg dalszy).

R O Z D Z I A Ł  X V IH ,

; między s o b ą ,  czy nary _  czeka^  / 0_
ielniekiemu . m^owejś skruchy nie
,y większej pokory J  ̂ ]udgkości
ał. Stanęło na tem , ż e b y wręezeni  ̂
ką królewską, zapowie ^  , kt u
w -  i nazajutrz dz.en odbył^sie ^
'Sty. Od rana biły dzW0I\y dworem *śr6d
elnieki czekał przędą 8 7 . njepr8eliczo-
iwników, wszystkiej star y y hc;ai bowiem,
tłumów k o za e tw a i ez , ^  ^  Bain
cały naród widział, 1 4 , .  j fcuńezu-

otacza. Zasiadł wię.°. owvm, czerwonym,na podniesieniu w altembasowym, ^  gą_

lim kopiem aku, mając ^ 7 .  • opftrłszy
ich, i wziąwszy Się PodJ f  ’ S , czekał 
ksamitnej poduszce ze złotą czerni
[omisarzy. W  tłumach ^gromadzonej c^ern 
ały się co chwila szmery pochlebne i rado 
na widok wodza, w którym tłum , __
wszystko s iłę , widział uosobienie tej siiy. 
tylko bowiem imaęinaeya ludowa m g . 

Jrzedstawiać niezwiJezonego swego 
pogromcę hetmanów, duków, sz ae 
„lachiw*; którzy aż do jego czasów byli o

i urokieuTniezwyciężoności. Chmielnie p
rok bojów postarzał nieco, ale się nie p J 
- olbrzymie jego ramiona zdradzały za * 8Z

siłę , zdolną przewracać państwa, lub tworzyć no- 
we, ogromna twarz, zaczerwieniona od nadużycia 
trunków, wyrażała wolę nieugiętą, dumę niepo­
hamowaną i zuchwałą pewność, którą jej dały 
zwycięztwa- Groza i gniew drzemały w fałdach 
tej twarzy i poznałeś łacno, że gdy się rozbudzą, 
lud chyli się pod ich straszliwem tchnieniem, jak 
las pod burzą. Z oczu okolonych ozerwoną ob­
wódką strzelało mu już zniecierpliwienie, że ko­
misarze nie przybywali z darami dość rychło, a 
z nozdrzy wychodziły na mrozie dwa kłęby pary, 
jak dwa słupy dymu z nozdrzy lucypera — i w tej 
mgle własnych płuc siedział cały purpurowy, po- 
sępny, dumny, obok posłów, wśród pułkowników, 
mając naokół morze czerni.

Aż wreszcie pokazał się orszak komisarski. Na 
czele szli dobosze, bijąey w kotły, oraz trębacze 
z trąbami przy ustach i wydęjemi policzkami, bę­
bniąc i wydobywając z mosiądzu długm, żałosne 
głosy, jakoby na pogrzebie sławy i godności Rze­
czypospolitej. Za ową kapelą niósł łowczy Krze- 
towski buławę na aksamitnej poduszce, Kulczyń­
ski skarbnik kijowski, czerwoną chorągiew z or­
łem i napisem — a dalej Kisiel szedł samotnie, 
wysoki, szczupły, z białą brodą, spływającą na 
piersi, z cierpieniem w arystokratycznej twarzy 
i bólem bezdennym w duszy. O kilka kroków za 
wojewodą wlokła się reszta komisarzy, a orszak 
zamykała dragonia Bryszowskiego pod Skrzetu-

. , ... • y
Kisiei szedł wolno, bo oto w tej chwili ujrzał 

jasno, *0 2 poza podartego łachmanu układów, 
z pód pozorów ofiarowania łaski królewskiej i prze­
baczenia, inna "aga, ohydna prawda wygląda, 
która ślepi nawet ujrzą, głusi usłyszą, bo krzy- 

Nie idzie®2 ty Kisielu łaski ofiarować, ty 
idziesz o nią prosió, ty idziesz ją kupić za tę bu­
ławę i chorągiew, a idziesz ple8zo do nóg tego 

u  wodza, *  innemu całe Rzeezypospo-
i  V i , ,  rozdzierał#

Idę dusza w panu. z Brusiłowa i czuł się tak li­
chym jak robak, i tak nizkim jak proch, a w u- 
«7 aeh huczały mu słowa Jeremiego: „lepiej nam

1 L I  niż żyć w niewoli u chłopstwa i pogań-

kniaziem z Łubniów, który nie inaczej ukazywał 
się rebelii, jeno jak Jowisz ze zmarszczoną brwią, 
wśród zapachu siarki, płomieni wojny i dymów 
prochu; czemże on był?! Pod ciężarem tych my­
śli złamało się serce wojewody, uśmiech odleciał 
na zawsze z jego twarzy, radość na wieki z jego 
serca, i czuł, że wolałby stokroć umrzeć, niż krok 
jeszcze jeden postąpić, ale szed ł, bo pchała go 
naprzód cała jego przeszłość, wszystkie prace, 
usiłowania, cała nieubłagana logika jego poprze­
dnich czynów.

Chmielnicki czekał na niego wsparty pod boki, 
z wydętemi usty i namarszezoną brwią.

Orszak zbliżył się nakoniee. Kisiel wysunąwszy 
się naprzód, postąpił kilka kroków aż do podnie­
sienia. Dobosze ustali bębnić, trębacze trąbić —  
i nastała wielka cisza, w tłumach jeno powiew 
mroźny łopotał czerwoną chorągiew, niesioną przez 
pana Kulczyńskiego,

Nagle ciszę tę przerwał głos jakiś krótki, do­
nośny, a rozkazujący, który zabrzmiał z niewypo­
wiedzianą siłą desperacji, nie liczącej się z ni- 
czera i z nikim :

— Dragonia w tył! za mną!
Był to głos pana Skrzetuskiego.
W szystkie głowy zwróciły się w jego stronę.

Sam Chmielnicki podniósł się nieco na siedzeniu, 
aby zobaczyć, co się dzieje; komisarzom krew 
uciekła z twarzy.

Skrżetuski stał na koniu wyprostowany, blady, 
z iskrząoemi oczymtf i gołą szablą w ręku, i na 
wpół zwrócony ku dragonom, powtórzył raz je ­
szcze grzmiący rozkaz:

— Za mną!
Wśród ciszy kopyta końskie zakołatały po u- 

miecionej grudzie ulicznej. W yćwiczeni dragoni 
zwrócili na miejscu konie, porucznik stanął na 
ich czele, dał znak m ieczem, i cały oddział ru­
szył zwolna napowrót ku domostwu komisarzy.

Zdziwienie i niepewność odmalowały się na 
wszystkich twarzach, nie wyłączając i Chmielnic­
kiego, albowiem w głosie"! ruchu porucznika było 
coś nadzwyczajnego j nikt jednak dobrze nie wie­

dział, czy to oddalenia się nagłe eskorty nie na­
leżało do oeremoniału uroczystości. Jeden Kisiel 
zrozumiał wszystko, zrozumiał, że i traktaty i ży­
cie komisarzy wraz z eskortą zawisły w tej chwili 
na włosku, więc wstąpił na podniesienie, i zanim 
Chmielnicki zdołał pomyśleć, co się stało, zaczął 
przemowę.

Począł więc od ofiarowania łaski królewskiej 
Chmielnickiemu i całemu Zaporożu, ale wnet mo­
wa jego została przerwana nowem zajściem, które 
tę tylko miało dobrą stronę, że całkiem odwró­
ciło uwagę od poprzedniego: oto Dziedziała 
stary pułkownik, stojąc wedle Chmielniokiego, po- 
ezął potrząsać buławą na wojewodę i rzucać się 
i  krzyczeć:

—  Co tam mówisz K isielu?! Król jako król, 
ale wy królewięta, kniaziowie, szlachta nabroill 
ście mnogo. I ty K isielu, kość z kości naszych, 
odszczepiłeś się od nas, a z Lachy przestajesz.., 
Dosyć nam twego gadania, bo szablą dostaniem, 
czego nam trzeba.

Wojewoda spojrzał ze zgorszeniem w oczy 
Chmielnickiego.

W  takiejto ryzie, hetmanie, utrzymuje®* Bw0 
ich pułkowników?

— Milcz Dziedziała! —  zawołał b
—  Milcz, m ilcz! Upił się, choć r® • powtó­

rzyli inni pułkownicy. —  P o szed ł P z, bo za łeb 
wyciągniem. . *, ,

Dziedziała chciał dłużoj lCZ) e ,  ale istotnie 
schwytano go za kark i w rzucono za koło.

W ojewóda mówił dalej gładkiemi i wybornemi 
słowy, pokazując Chir-'elnickiemu, jak wielkie bie­
rze upominki... bo ^ a k  władzy prawej, którą do­
tąd jako przywłaszczy ciel jeno piastował. Król 
mogąc karać, woli mu przebaczyć, co czyni dla 
posłuszeństwa, jakie pod Zamościem okazał, i dla­
tego, że poprzednie przestępstwa nie za jego były  
spełnione panowania.

Słuszna w ięc, aby on, Chmielnicki, tak wiele 
pr»edtenT zgrzeszywszy, wdzięcznym się teraz za 
łaskę i klemeneyę okazywał, krwi rozlewu za­
przestał, chłopstwo uspokoił, i do traktatów z ko­
misarzami przystąpił.

Chmielnicki przyjął w milczeniu buławę i cho­
rągiew, którą rozwinąć nad sobą wnet rozkazał. 
Czerń na ten widok zaw yła radosnemi głosami, 
tak, że przez chwilę nic nie było słychać.

Pewne zadowolenie odbiło się na twarzy hetma­
na, który, poczekawszy chwilę, r z e k ł:

—  Za tak wielką łask ę, którą mi Król Jego­
mość przez wasze moście pokazał, że i władzę 
nad wojskiem przysłał, i przeszłe m oje przestęp­
stwa przebacza, uniżenie dziękuję, ^“wsze to ja 
mówił, że król ze mną przeciw wam nieszczerym  
dukom i królewiętom, trzyma. a najlepszy dowód, 
że kontentacyę mnie Pr*7'*7’a za to, że ja  wam 
szyje ucinał... tak i d»ł«J ucinał, jeśli mnie 
i króla słuchać w« wszystkiem nie będziecie.

Ostatnie słow» wymówił Chmielnicki podniesio­
nym głosem, łaj4e i marszcząo brwi, jak gdyby 
gniew po«*7na! w nim wzbierać, a komisarzo 
zdrętwi^i na tak -niespodziany obrót jego odpo-
wie<H',

Kisiel zaś r z e k ł :
— Król ci, mości hetmanie, krwi przelewu na­

kazuje poprzestać i traktaty z nami począć.
— Krew nie ja wylewam, jeno wojsko litew­

skie —  odparł szorstko hetman — bo mam wia­
domość, że mi Radziwiłł mój Mozyr i Turów wy­
cią ł, co jeśli się sprawdzi, dosyć mam waszych 
jeńców i znacznych, wnet im szyje każę pouci­
nać. Do traktatów teraz nie przystąpię. Komisja 
trudno się teraz ma zacząć, bo wojska w kupie 
niem asz, jeno garść pułkowników^ pr*y mnie, a 
reszta w zimownikach, bez nich nie mojję zaczy­
nać. Zresztą poco gadać dłużej na mrozie. Co wy 
mnie mieli oddać, to od d ali... i wszyscy to wi­
dzieli, że już ja hetman z ramienia królewskiego, 
a  teraz chodźcie do mnie na gorzałkę, na obiad, 
bom głodny.

, (D alszy ciąg nastąpi) .
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Tam ruimo wszelkich utrudnień • wrot ogólny do 
zadań i przedsięwzięć ekonomicznej natu ry — tn 
przeważa prąd bardziej idealny, ale często zbyt 
jednostronny, zarówńo w rdukacyi publicznej, jak 
w wyborze zawodów ż'Cia

To też to, co tam  n:e dozwolone— tutaj rozwija 
się w pełnej sile. Dwa Uniwersytety, Akademia 
i rucb naukowy, ztóry z tych ognisk wychodzi— 
rozkwit sztuki, wznoszenie pomnikow, zjazdy i u- 
roezystośei łączące ponętę artystyczną z wspo­
mnieniami bistorycznemi— zgoła produkcya du­
chowej natury.

Nie upajać nam się tem , ale godzi się krzepić 
ducha — i gdy każda dzielnica za siebie według 
danych wąrunków zabiegać, bronió się i praco­
wać winna — pozostaje niepodzielna dziedzina 
sztuki, nauki, cywilizacyjnego postępu, dziejowej 
tradycji i wiary. Rok miniony naznaczył tę du ­
chową jedność — a dla otuchy i pociechy wspo­
mnijmy uroczysty obchód Sobieskiego w Krakowie 
i jego wspaniały ewiog w W atykanie.

O Unitach, wysłanych do Charkowskiej, 
F.kat-rynosławskiej i innych gubernij, od­
bieramy następnjące pismo:

Chcę kilka słów powiedzieć o paru tysiącach 
ć- . - zęśliwych Unitów, wysłanych po 1868 roku 

do południowych i południowo-wschodnich gubernij 
cesarstwa (Chersońskiej, Charkowskiej, Ekateryno 
sławskiej i innych).

W pierwszych łatach wygnania, tym nieszczę­
śliwym dawano niewielkie rządowe wsparcia po 
kilka kopiejek; rozsiano ich po całym obszernym 
kraju, ustanowiono silny nadzór i nie pozwalano 
komunikować się między sobą. Najczęściej męża 
z żoną, rodziców z dziećmi rozdzielały setki wiorst, 
a opieka włościańskiej kaneelaryi i uradników 
była gorzką i srogą, tak dalece, ie  najczęściej 
ojciec nie wiedziad o egzysteneyi pozostałej ro 

y.
7j rsasem zaprzestano wydawać zapomogi i los 

tych nieszczęśliwych ofiar był jeszcze straszliwszy 
& cierpienia ich porównać się dadzą ehyba z cier­
pieniami pierwszych wyznawców chrześeiaństwa 
w barbarzyńskich wiekach.

Oświadczano tym wygnańcom, być może przez 
zbytnią gorliwość prystawów, uradników i pisarzy 
gminnych, którym naturalnie wyjątkowy stan u- 
ciśnionych i nieszczęśliwych był m o ż e n a  rękę, 
że który z nich wejdzie do służby pryw atnej, — 
albo też pracować będzie za zapłatą, to uważanym 
będzie za dobrowolnie przyjmującego religią pra­
wosławną i gorliwie też tego przestrzegano, tak 
:e nieszczęśliwy lud żyje dotychczas żebraniną, 
a jeżli pracuje to bezpłatnie, za podany z litości 
kawałek ebleba i starzyznę, którą pokrywa swo 
nędzne ciało.

Godną jest podziwienia wytrwałość i godnem 
podziwienia przywiązanie do Wiary i Ojca świę 

go, jak  zawsze biedni Unici Papieża nazywają, 
nie upadają oni na dnohn, a pozostają ciężarem 
miejscowej ludności.

Wygnę-'•eowi nie wnin- * nikim kurespondo 
wać, nie woino mu wydalać się po za obręb wsi 
nie wolno skarżyć się za wyrządzone krzywdy 
lab zniewagę, a gdy ośmieli się wyrazić swój ża, 
uważanem to jest za przestępstwo stanu, uwłaczają 
ce władzy prystawa i naturalnie takie występki 
karzą sie aresztem , chłostami, obostrzonym nad 
zorem. To też ci Indzie nie otrzymali łaski, któ 

spadła na złodziei i rozbójników w manifeście 
koronacyjnym; najpewniej z umysłu zapomniani 
oczekują cierpliwie śmierci, oraz pocieszenia i n * ś;w 
grody po za grobem.

Ale czyż niema sprawiedliwości na ! - •„
twierdzę, ie  tn jest jakieś uicporoz • .‘7l a - | \
czegóźby ri niewinni ••ie«ietęśb , 
ey w tollgii iw- a p r s o c ^ * ,  i% 
sw ^ hist aie mieli >yó g d u jm i
Smifuwanta? Je**u polityka nie nr r ta rządowi 
* wroc, tu »̂ j5 w  grody, to przy najmniej niech im 

ai1’ >o!eo wysra-‘grow»o za granicę, a może 
Spotka .ca pomyślniejszy los. Bez wątpienia,

- > przyniesje pożytek dla wspomnianych 
-iaij oswobodziwszy je  od licznych żebraków, 

idzę zaś, ie  na tę garstkę wiernych* dostojnicy 
'Loacioła katolickiego jako przedstawiciele P ap ie­

ża, zwrócą uwagę, garstka ta liczy się do najgo­
rętszych wyznawców, a Ojciec Święty zapewne nie 
wie o ich egzysteneyi i n ich łzach i cierpieniach 
a  wierność dla Stolicy świętej.

cia przćdstawioną i t. d. Potem poszedł po przy­
gotowane medale i każdemu po kolei oddawał. 
O błogosławieństwie danem przy pożegnaniu szko- 
e sztok pi; iruych i przyszłym pracom Matejki, 

oyłe już,' cdaje mi się, wspomnienie w Czasie, 
Ale jako szczególnie miłe i znaczące, godne są 
być choćby powtórnie ogłoszonemi te gorące sło­
wa. w jakich Ojciec św. wyrażał się o Biskupie 
s-akcwskim Ksiądz Chotkowski zaczął o nim mó 
wić, a wtedy Papież przerwał i powiedział, że go 
z całego^serca m iłuje; że się raduje, że mógł 
takiego Biskupa tej dyeeezyi dać, którego uwa 
ża za homo providentialis, którego cnotą, żarli 

„wością, roztropnością tyle się cieszy, ile buduje. 
Jest za co Bogn dziękować, że wam takiego P a­
sterza dał.1* O radości, z jak ą  udało mu się 

wreszcie po długieh trudach zamianować Bisku 
pów dla dyecezyj pod rządem rosyjskim, i o na­
dziejach, jakie w nich pokłada, wspomniał także, 
a w końcu oświadczył, że niema dnia, w któ- 
rymby się za cały nasz naród nie modlił, dał 
błogosławieństwo obecnym i jem u, a przy odej­
ściu od drzwi samych przywołał jeszcze Mstejkę, 
uścisnął za głowę i ojcowskiemi słowy pożegnał.

T ał^ był przebieg tego posłuchania, którem P a­
pież ukoronował to przyjęcie szczególnie łaska­
we, jakiem  zaszczycić chciał M atejkę i deputaeyę 
>olską.

Na samem wyjezdnem, na pożegnanie był obiad 
wspólny, na który hr. A rtur Potocki deputaeyę i 
ej rzymskich przyjaciół (Polaków) zaprosił. Toa­

sty na cześć Mgra Moszczyńskiego, Ojca Seme 
neńki, Zbyszewsk.ego, p. Walońskiego. Po serde­
cznych pożegnaniach sześciu odjechało do Flo 
reneyi; książę August Czartoryski i ksiądz Cfcot 
kowski, zajęty poszukiwaniami w watykańskiem 
archi* am, pozostali jeszcze w Rzymie.

S praw y zagraniczne.

Wiochy.
W  W ilja Ojciec św. przyjmował życzenia kar 

dynałów. W  przemowie swej, jak pisze Mnniteur 
de Rome, wyraził najprzód dziekanowi św. Kole­
gium, Kardynałowi di P ietra, podziękowanie za 
życzenia, wypowiedziane w imieniu Kolegium kar 
dynalskiego.

Nasteonie skarżył się na to. że nieprzejednana 
nienawiść nieprzyjaciół Kościoła ciągle jeszcze 
nie pozwala doprowadzić do stałego i zupełnego 
pokoju.

Ze szczególnym wyrazem boleści dodał, żona 
wet między narodami katoliekiemi ujawnia sie 
ten duch nieprzyjazny, — aby pozbawić Kośeió 
wpływu, jaki na społeczeństwo wywiera, aby u 
krócać jego najbardziej uzasadnione prawa 
z dnia na dzień posłannictwo jego coraz więce, 
utrudniać.

Mówił też o coraz przykrzejszem położenin 
jakie Głowie Kościoła we własnej zgotowano Sto 
licy.

,Tutaj —  mówił Leon X III — musi wszystko 
służyć za pozór do nowych napaśoi* — a na do­
wód tego odwołał się na oszczerstwa i obelgi, 
rzucane niedawno na świeckich i duchownych 
pielgrzymów włoskich.

Przypom niał też. z p k  
stwo antikościelne w sam 
rocznicę Lutra, niezaw* 
źegaó i spotęgować d - ,

IW* A j„L© aw if.np

rający artyku ł, który podajemy z tekstu an­
ielskiego. Świeży obchód w Polsce klęski 

Turków pod W iedniem , zadanej im przez króia 
vobieakirgo dowiódł, jak  wielka zmiana zaszła 
w politycznych zapatrywaniach Polaków w ciągu 
ostatnich lat dziesięciu. Zamiast trwonić siły na 
rodowe na płonne porywy szału, usiłują Polacy 
pogodzić patryotyzm z polityką. Powstanie roku 

863 — najbezrozumniejsze i najnieszczęśliwsze 
ze wszystkich czynów politycznych Polaków — 
straszną było lekcyą i wytrzeźwiło ostatnich ro ­
m a n t y k ó w .  jak  ich nazywał Hertzen. Nie je ­
den odtąd wypadek zaszedł w Europie, który 
dawniej byłby ich poruszył do czynu, a chociaż 
niebrakło zachęty i sympatyj popularnych, wy­
trwale oparli się pokusie. W ostatnich tygodniach 
mię Polski było znów wspominane w związku 

z pewnemi planami, które jak  twierdzą, powziąć 
miał ks. B ’smark przeciw Rosyi. Polacy są go­
rącymi poplecznikami austro-niemieckiego przy­
mierza, gdyż chroni ono Galicyę, jednę^ z najwa­
żniejszych i najswobodniejszych części ich ojczy­
zny, przeciw napadowi Rosyi — lecz wojna mię­
dzy Rosyą i Anglią, lab między Rosyą i obu za- 
ehodniemi jej sąsiadami, raczej napawa ich oba 
wą niż nsdzieją. W ojna taka musiałaby się to­
czyć na terytoryum polokiem, które narażonemby 
było z jednej strony na dostarczanie potrzeb zwy­
cięzcom, z drugiej na zemstę zwyciężonych, a za­
razem podkopałaby handel kraju, który się roz w i 
nął od czasu powstania. Zresztą wieln jest Pola­
ków w pułkach armii austryackiej i p rusk ie j, i 
tysiące młodzieży polskiej służy w armii rosyj­
skiej, wieleby się przto krwi polskiej przelało 
A w jakim  celu? Na czyją korzyść?

W ielki mąż stanu w Berlinie, który żadnym 
nie pogardzając narzędziem wehodzącem w jego 
plany, pozawiązywał tajne i otwarte przymierza 
z wszystkiemi stronnictwami i krajami, nigdy Po­
laków nie łudził fałszywa nadzieją. Dawno w p o ­
icie knł« wojskowe w Berlinie uważają zmianę 
granicy rosyjsko-pruskiej za potrzebną ze wzglę­
dów strategicznych i z pierwszej skorzystają spo­
sobności, aby zmianę tę przyprowadzić^ do skut 
ku. Granica rosyjska wchodzi, jak  wiadomo, k li­
nem w terytoryum pruskie pod Pyzdrami i K a­
liszem, i aby sprostować linię, która tak byłaby 
niebezpieczną dla Prus w razie wojny z półno­
cnym ich sąsiadem, ma istnieć zamiar posunięcia 
granicy pruskiej aż po linię W isły wraz z weie 
leniem do Prus Warszawy i znacznej części Kró 
lestwa Polskiego, która należała do nich od roku 
1795 do 1807, daty tylżyckiego pokoju. W ersya 
ta nie ma może dość silnej podstawy, lecz pra 
wio powszechnie Polacy wierzą w tę ewentual 
ność i uważaliby wykonanie tego planu za naro 
dowe nieszczęście — za czwarty faktyczny po 
dział ich Ojczyzny — mianowieie po odniesio 
nem doświadczeniu co do polityki germanizacyjnei 
w Poznańskiem. Takie są obawy, wyrażane tak pry 
watnie, jak  publicznie przez Polaków co do przy 
szłych widoków ich Ojczyzny w razie wojny 
między Austryą lub Niemcami a Rosyą. Dla woj­
ny, któraby im obiecywała polepszenie narodowe 
go stanowiska, gotowfby oni ponieść najcięższe 
ofiary, lecz taka wojna,’ o jakiej jest mowa, przej­
muje ich tylko niedowierzaniem. Jak  inne naro 
dy europejskie, Polacy pragną gorąco pokoju, 
lecz weń nie wierzą.

wstawi Zarząd do budżetu na rok przyszły pewną j
kwotę na zabezpieczenie niezbędnych książek po-i ^  w t o r e k  Igo : Podrói po W arsz "n r, kre- 
moeniczych dla nauczycieli i przeszłe takowe | toohwila. komiczna w 6 obrazach, przez Bębu «r»,
kółek, a rcRzlę, jaka pozostanie, obróci na wsparcie j fflngyka Sonenfftlda: p® raz pierwszy 
W dalszym toku zawiadomił przewodniczący, l a Ha j e i w a r t e k  3go : Podróż po H nńfizdwie,
da szkolna zamiejscowa potworzyła ze szkól kOłka | krotochwi!a komiczna w 6 obrazach, prray^cW bers,' 
sąsiedzkie; zarząd Tow. jednak nie wie jaki ka gonenfalda; po raz drugi,
cel i zakres działania. Następnie złożył delegat ^  g o b o t ę  5go: Podrói po W arszawi. H-oitk
oddziału na zjazd pedagogiczny w Stryju p. Macto- komic>na w 6 obrazach, prze* Sehobe-s, urn-
łowski szczegółowe z tego zjazdu sprawozdanie, — L yka t}0Benfelda; po raz trzeci,
itóre zgromadzenie przyjęło do wiadomości i wy- j yy n i e d z i e l ę  6 g o : W iara  - Mi łoić

raziło delegatowi prze* powstanie podziękowanie. 10braz sceniczny w 4 aktach, A. Błaszczyka, muzyka 
W końcu ogłosił przewodniczący następujące tema- N#Bkowgki<>_0 

konkursowe: 1) -Jak  rozłożyć i prowadzić nale-

t e a t t a ln f -

dzieci z ukończeniem szkoły ludowej w ogólnych I powszednie 30 centów
zarysach doskonale znać i umieć winny? 2 ) „Opis, | __ g  29go grudnia pochmurno i wietrzuo; tom ,
czyli monografia jednej z ważniejszych miejscowości I ^ —5.2 gpadł na —9 2 O. D BOgO pogoda ®r '*
w oddziale krakowskim, a ta ma obejmować: ° P '* |0(i  11*2 doszedł do 4 0  C. Barometr ciągi* wy-
połoienia miejscowości, gleby, nawodnienia, zalesie-1goko. 0 g jgj rano d. 31go stan jego był 
nia, bogactw kopalnych lub zdrojowych, płodów, 1 —
opis ludności, jej pochodzenia, wyznania, oświaty, 
mowy, stroją, obyczajów przesądów, podań, pieśni.
Opis*jej zajęć źródeł zarobku, sposobów gospoda­
rowania, przemysłu domowego już istniejącego i 
mogącego się rozwinąć , cen robotników i usługi 
gospodarczej, źródeł dochodów istniejących i tych, 
któreby się stworzyć d a ły / Termin do wniesienia 
wypracować przeznacza się do ostatniego kwietnia 
1884 roku.

uillim, term. —9 0 0. — Wiatr wschodni.
  We wtorek d. 1 stycznia: Nowy rok, »• Al­

mach a m.; we środę 2go: ŚŚ. Makarego ’ Mart.y-
niana. __________

W ia d m n n ic i  a r iy t i y u f tn e ,  litera?*** , 
t  naukow e*.

P o d r ó i ,  p o  W a rs x a w le S e h o b e ra ,s  
Sonenfelda, która jutro przedstawioną będ*i<, For.**_* L.. J •__  LI,' A.n ?. 8 ! C ‘— T o w a rz y s tw o  te c h n ic zn e  k ra k o w s k ie  j ierW„ y n a naszej scenie, budzi w publiczn. sci zaję 

na walnem Zgromadzeniu, odbytem w dniu 22-go; tewo utworn doszedł iuż ’
grudnia b. r., dokonało wyboru nowego zarządu 
rok 1884. Prezesem obrano p. Emila S e r k c w-

I oierwszy na —
g0 eie, gdy* rozgłos tego utworu doszedł juź 1 ‘ ‘1
n a *J - naszego miasta i. Warszawy. Józia G r o i s s e

v k ,  jedną z najzabawniejszych teJi   i. a . i . k :  L i i —  s n o s c -

|do 
| 8 * ’

s k i e g o ,  em. str.rszogo inżyniera rządowego: W1' I kr0t0cbwiii, odegra p. Solski, który misł ’r^ s " 
ceprezesem p Henryka L i n d q u i s t s ,  Pr0*fl®®,’a jbność studyowania tego typu w W arsza-■f :H1’
Akademii przem. techńicznej; sekretarzem p. M ie-, p af u ł ę  odtworzy p. Siemaszko. :
 ł -  — TV .  k  _  r ,  , V ? a < « A  n w a a ć ln ilr a  V lllłłnw n ifił,W 8  I . • A_ —2  1!* Tk 31 _

skarbnikiem p. Bronisława K r a us eg  o, budownl- h piewy. J ntro dodane będą kuplety noworoczne.
czego. Zastępcami sekretarza i bibliotekarza miano I __---------—_ ^
wani pp. Aleksander B i b o r s k i ,  urzędnik budo- M l ło i< r . S ftd m i e j s ,
wnictwa miejskiego i Stanisław B o r e l o w s k i ,  arz9*L aowa w 80b0tę publicznością tea tr, 1 * t  
dniką budownictwa rządowego. przyjmowaną była entuzyazmem. T«n>ee anaaow

W dniu 24 grudnia Towarzystwo zebrane w li- ^ olał buJ ę oklasków i musiał oyc
czbie dwudziestu kilku członków, święciło M dię t6rzony W id e  osób przyszło po ™* 14
Narodzenia Pańskiego przez tradycyjne łamanie się 1 [ • ^z[adów. Wobec tigo  powodzenia, - ta.- a-
opłatkiem, któremu towarzyszyły wspólne życzenia, i \ra(i z ifja ; jak donosi repertoar, Pr ,«dsG'-
kolendy i przyjacielska, oży wioną pogawędka; w do-J . będzie w przyszłą niedzielę, a jar. 8U 8* r  
wód zaś solidarności techników polskich, w Oalicyi, \  ^  t orkieBtra dyrygować ma p. No-
reprezentowanych przez dwa Towarzystwa, wysłane18k̂ ’wgki który zamierza p r z y b y ć  na - rzęch Hroii 
zostały z Krakowa do Lwowa i odwrotnie telegra- K  Krakowft Wczoraj R o ś c i n » * B °  odegrany 
my z życzeniami na rok nowy i obietnicą wzaje  ̂ I został po raz 57 przy przepełnionym teatrze, 
mńego poparcia i solidarnej pracy. Zebranie to ! r  _____
serdecznie i poważnie nastroiło uczestników, którzyj K  . p  .  j a n o t b ó w n a  powraca
wieczorem w gronie rodzin zasiedli do wilijnej wie-1 ^ w $ rM a # y ; aby w mieście na-

““ - r o « » Bl« ,Cy»  » to w .r .y « r e ń  k » l ‘ T .” '

rano zebrali się Majstrowie szewscy w sali Rady 
miejskiej i zawiązali się w cech, wybierając starszym | ProK “ u,[0B̂ l ^ W T e n a  -B*
p. Karola Pianka, podstarszym p. Leona Gajera, które num er.V Tti,i« rian a  i Karnawał Schuman

do Wydziału pp.: Józefa KozłowsWego, Antonie j^ o rk ie s t-ą .  Kr koDCertowe W ł
ge Sworzeniowskiego Aleksandra Każmierskieno, Koncert odbędzie się W piątek d. \  sty-
L e o n a  Zadęckiego, Antoniego Florkowskiego, Ks : otulu Saskiego. Snrzedaż WetówLeona /jaaęctiego, —  . -  _ ,
jetana Moniszewskiego, Pawła Urbańskiego, Jerzego |j« n ijv w  f t^  - ^
WomnTa ^zlow skiego, Antoniego Gal - j l uz Otwait V a ,g

lachowskiego i Stanisława]

arni Krzyżanowskiego

,<łam osi er-ni kar 
; zymie obehodsiłoj 
tym celo. a s r  ń°d-1
iln, piżeriw Pupie- j 
ra-lza się eor

irilajscew?! i zagraniczna
.rjĄn>ft.

R o k . wioczorne naooż6i\%twa w ko-
e jUż i takich, co * dziw nąL ciajaob' krakowskich gromadzą zazwyczaj tłumy po

zbyt wielką wolność, ja- L oil)Tobi ro z p o c z y n a ją c y c h  Nowy R o k  modlitwą dla 
na .: iywać.“ I z a c z e rp n ię c ia  siły u s tó p  Ołtarzy Pańskich na dal-
•  a a  jL -  ■ . v a  1 » A  wm r A W A  1 .  .  V S , _ 1_______ l  _

.mWZ Utf‘
^zoinością ak-irżi .-'ię na

Uia- j \ je j  P an ie*  w Rzymie m a |_____  _ _._r  _____ ^
-oflCU wyraził Ojciec św. ubolewanie z tero  I gga* ^ 7 e  ”iycU i nbłaranla łask tak potrzebnych 

powodu, że napaści zewnętrznych nieprzyjaciół, l r^wni6 jednostkom ja* narodowi. Nowy Rok zssta 
rozzuchwalane jeszeze bywają piewiami< ogłasza J n.# w wjt ]a domach ochocze zabawy, będące nie- 
nemi prze* niewdzięcznych synów Kościoła i k t ó - J . ko 5ntroaukcyą do karnawału, który zdaje srę za- 
re są już dlatego niębczpieeznemi, ponieważ błę-1 swietnie, będzie długi i ożywiony baiami,
dy jednostek na cały Kościół rozszerzają. I które po większej części są już zapowiedziane.

T a ab izra do nowej, bardzo pożałowania go-1 __ k o śc ie le  ów. B a rb a ry  jutro w Nowy
dnej publikacyi. wywrze zapewnie głęboki wpływ J gumje uroczysto pobłogo‘slawienie dwóch
na katolików włoskich (Nowa książka ex-jezuity I akonnyCb braci Towarzystwa Jezusowego, Augu- 
Cnreego). jstyna Zurka i Tomasza Kunsztowicza, którzy w tym

Po allokucyi, rozmawiał jeszcze Ojciec św. ła  J dniu 0 godzinie 4 wieczorom odjeżdżają na misyę 
Skawie z obecnim i kardynałami i prałatnmj, & na-1 gambag;g w Jodkowej Afryce, gdzie już jeden 
tonieo udzielił przed odejściem wszystkim obe j ,  p0]gk;cb Jezuitów, O. Gabryel i brat Ostrowski 
cecnym anostolskieso błogosławieństwa. I pracują. Misya ta, niezmiernie rozległa i pełna tru-

Dalej Moniteur de Rome zapraocza poniesieniu j dQ ."g, nawat pod względem cywilizacyjnym wiel-

Machowskiego 
• ten liczy 132 członków 

\ ..nołr Ś..J zub .. się w Wydziale III Magistratu 
esięgurze, i i utrzymujący wypożyczalnie.
” a-ze że nie chcą łączyć się z an
tykwarzami, mogą bowiem utworzyć osobne stowa­
rzyszenie i ponosić płynące ztąd obowiązki. Do ży­
czenia tego przychyliła się władza przemysłowa. 
Księgarze wybrali więc przewodniczącym radcę miej-

KORESPONDENCYA „CZASU.“

YI. Oddawanie Ojcu św. Leonowi XIII daru B8ło'

?■ f u .  I -  - I W  <1,  P ; ” "

. w,poiy,*Bj,cych k<i,U I  ^ »

r r  e::
począwszy od godziny 2ej po p ołnd m u ^ o której grecka. Poszukiwania archeolog’'* o* ‘

- 1 • - w w, • , . ~ — : N aj g r n

niektórych dzienników o udzieleniu wielkiej wstęgi 1 d0ni08| 0ńci, i właśnie dlatego zakon Jezuitów 
Orderu Piusa TX T> Schloezerówi: I wysyła tam swoich braci, biegłych rzemieślników,

R z y m  25 grudnia.

''••-i ł,’idząo dotąd w Czasie szczegółów z pry 
* tnej Mjilyeneyi, którą deputaeya w dzień swe
go wyjazdu m iała u Ojca św., pospieszam uzn 
pełnić ten bt^k z pomoeą, i na podstawie ustnych 

Iwiai^ćw naoeznyeh.
nie śmiała o powtórną audy 

ićby eu Papieżowi zmęczonemu 
pobytem ^aatępey tronu nie na 

*. AJo zachęcona v^eSmielona przez oso- 
i - zawsze przystęp łK W atykanu, popro­

siła o posłuchanie, które sam O ^ e e  Jw. dać jej 
pragoął. W ypadło ono w dzień owoju»i audyen- 
eyi, która się tak odbywa, że wszj s^
dzeni czekają w salach, do których Pan,-ii |»y
ehodz i do jednego po drugim zbliża się i pr*% 
mawia, tak mniej więcej, jak  Cesarz austryacki 
przy tak zwanem cercie. Tego dnia liczba czeks 
jąeych na audyeneyę była niezwykle wielka; cu­
dzoziemców tcaesniejszych dużo, między tym'
; an K apnist, brat dawnego agenta rosyjskiego 
w Rzymie, z rodziną. Sprawiło to W tej ezekają- 
<*>' publiczności pewne wrażenie, kiedy nagłe wy- 
wcł-iuo z pośród niej * signori polacchi, i wpro 
* u. no ich do gabinetu Papieża. Zostali tam

rzt¥,żn pół godziny, a wyszli uszczęśliwieni i
pod w.A iniem najżywszej wdzięczności dla Oj­
ca 8 ko , który rozmawiał jeszcze łaskawiej, a 
zwłaszcza ctwareiej, niż na andyencyi publicznej 
Treść słów Jeg0 nie da się dokładnie powtórzyć 
i ogłosić, ale odnosiła się głównie do history­
cznych przykładów religijnej wierności, przyno 
sząeej pożytek i świeckim tak ie  sprawom. Nastą 
piło potem podziękowanie gorące Matejce i na­
rodowi całemu za obraz, który „jako dar naro­
d o w y  i pam iątka zawsze ną tem  miejsen w W a 
„tykanie będzie przechowany.* Zapytawszy potem 
co-teraz'M atejko*m alow ać zamierza, * zajęciem 
kazał sobie Papież opowiadać o szkicu Dziewicy 
Orleańskiej, jak  jest pojęta, w jakiej chwili ży

Zeszyt VII t  
czeń zawiera.
W obronie ta 
Ostatni Krzyżów 
spisał A 8 r; 7 <ii 
dya i notaty), «rzez Es?in 
statystyczne miejskie, przez

dądu Polskiego *a
śnn, „rzea v sn o . < " ’ z '

, a  %r~- . . H t l tprze* cl - »
Opowla-tsai  ̂ era*-- 

ów odrod-.c - v If J jj i? oj l

J. K l e c z f

Niektóre liberalne pisma doniosły, mkoby J y*ut1̂ usz6w doatatecjsnyeh misya wSambosi nie posiada 
siec iw nadał emskiemu posłowi w W stvkanie, 5skromny zasiłek propagandy wystarczazaledwo
nann Scbloezerowi, krzyż komandorski Orderu Jnft ?w’ah 0wne potrzeby, i dlatego wszelkie datki na 
P iusa IX. j. l  i ten cel * wdzięcznością zostaną przyjęte, a podczas

Gdyby nisma te o sprawach watykańskich^tak nabożcńgtwa odprawi się składka, 
były poinformowane, jak  im sie zdaje, to wiedzia-l _  p 0 u OWy m  R o k u  we czwartek d. 3 stycznia
ły ly , że t  dyplomatów odznakę tę otrzymują tył-1 o ^odł 5 wieczorem odbędzie się pierwsze posie- 
ko ambasadorzy.- I,lżenie Rady miejskiej w r. 18»4. Porządek dzienny

Następnie donosi M oniteur, że Stolica św. sto Iobeimnje za spraw nowych potwierdzenie nomina- 
sownie do swych zwyczajów, zawiadomiła nuncy-Jcy. j  K l e o z y ń s k i e g o  na dyrektora komisyi 
• szów o wizycie niemieckiego cesarzewieza, a na' I,taty stycznej miejskiej, udzielenie subwencyi dla 

koniec wspomina o pogłoskach, wysyłających ry- ] orkiestra miejskiej za r. 1883 w kwocie 800 złr. 
chlej czy później cesarza austryackiego i króla I na j / j g g ^ w  kwocie 1200 zlr„ — ora* sprawo 
hiszpańskiego do Rzymu. _ (zdanie co do ilości szynków, piwiarni i cukierni

„Nie trudno jest*— powiada przy tej sposobno-1 za f  jggg
ści organ Stolicy św — odgadnąć źródła tej in- j   p  jf(e m a n tl, architekt i archeolog wiedeń-
formacyi, nie maiąeej innego celu, jak  wyrozu-l ^  fBany ze współudriału swego w dwóch gie- 
mienie opinii publicznej w kwestyi, którą słusznie L ny’cb austryackirh archeologicznych wyprawach na 
nazwać można factastycznem życzeniem * * wyspę Samotrakę i do Likyi, bawił wczoraj w Kra-

Co sie tyczy pogłosek o nowych nominacjach | koWja. Zatrzymał się tutaj dla obejrzenia pomni- 
kerdynałów na najbliższym konsystorzu — pi®**Jków naszego miasta w przejeździe do Rozdołu, gdzie 
Moniteur de Rome: L  Karolem hr. Lanckorońskim ma ułożyć program

Wszelkie wiadomości, rozszerzane w tym przed- L owej archeologicznej wyprawy do Azyi Mniejszej, 
miocie, są przedwczesne. Nominacja nowych kar-1 mająCOj na celu zbadanie pod pomnikowym wzglę- 
dynałów mogłaby napotkać na przeszkody, nie- dem maj0 znftaej, a kiedyś znaczącej prowincji 
zawisłe od Rtoliey św., które zwolna można u-1 Do wyprawy tej, której inieyatywa hr.
sunąć.  ̂ | Lanckorońskiemu się należy, należeć mają, oprócz

Ojc:ec św. przyjmował w W ilją powinszowania arcb;tekta Niemanna, archeolog klasyczny, profesor 
członków ciała dyplomatycznego, a miedzy innymi (uniwersytetu w Pradze, Peterssen, znany autor 
nosłów, austro-w•'perskiego, francuskiego i pana j w-łelkioj monografii o Pidyaszu i wezmą w niej 
Schloezera. 1 ije wiemy, udział także i artyści nasi.

O podróży następcy tronu i rozmowie z Papie- i _  j j a  p o m n ik  M ie k ie w lc ra  złożył Prezydent 
żem, National Ztg pod«nc szczegóły, ale tak n ie -(mjagta na kB;ą*eozkę tut. kasy Oszczędn. L. 62,243 
zręcznie ułożone, że ich wiarngodnośoi zarówno ] kwotę g gjr ąg C-> uzyskaną z wymiany 18 lirów, 
zaprzecza Germanin jak i No*id. AVg Ztg. .Teden J nadesłanych na ten cel przeż Redakcyę Czasu. 

członków świty następcy tronu memieekiego. |  p o sied zen iu  B a d y  Dawnego Resursu

zaczną się produkcje dla oficerów i wojska, o go 
dz!nie 4ej dla studentów i uczennic, a o godzinie 
'e j dla publiczności,

N a  Ś lizg aw ce krakowskiego Towarzystwa
łyżwiarzy przygrywać będzie jutro jako w dzień 
świąteczny muzyka cd godziny 2ej do 5ej po połn-
dniu. . . . .  ,  ,

— L e o n a rd  M icrab  M a t l in s k i , obywatel
Królestwa Polskiego, emigrant z roku 1863,

Włoszech — Nowy Baedecker o Grecy), 
sze dzieła w Niemczech i we Francji ?• d«eaznw 
historyi gztukj, Nowe książki i rozpraw? 8 a y - 
czne, ekonomiczne i prawnicze w Polsc® 1 ra 
nicą. Przegląd ostatnich prac neukowycb ! «era
ckich w krajach polndniowo-slewiańskieb: Bułgar-F

Kroacya. Kronika literacka: Ju b ileu sz  Jana Ko.
c h a n o w s k i e g o  i zjazd h i s t o r y c z n o - l i t e r a c k i  w Ki«
kowie w roku 1884 Przegląd polityczny, przez B. K

Teatr a m a to rsk i. — Jutro we wtorek d.lat 52.
W o la  J a s to w s k a  27 danem będzie przedstawienie amatorsk

tak i dzisiaj urządziła ks. Zuzanna Lzariory i j fRvnak uł. Nr. 1..
szkole drzewko dla dzieci. Zgromadzona I »  0 '*'u . Ł̂ * l janlł-» 'Wielandowej'). Na rreustawis. 
śpiewając różne kolendy, cieszyła się ufzew-l p.j ua komedyjka Nies*czei ' , ; n8pigani*

4L r ,  „ W ., . hvln w iabłka, złociste o r z e c h y  I me to złoży «« 40“ aaD ka * ie*zcze >■ “ ,

oznie tak 
sku
d z ia tw a-r  ^ ______
kiem, które ubrana było w jabłka, złooiste orie®Jy V '  fraszka 1-aktowa N ar^  zor  . PrZRr-
itp., a s e t k a m i  świeczek oświetlont,. -  «tóp drzewka P * K órnera przez Ursyna- i .;br«wk drama^y-
w żłóbku na sianku znajdow ^o sięprześhczne dzie- b o -  * K J  Łohz0!r ia ^
oiątko Jezus, a obok mego stoły pełne różnych po- uzny w ____
darków, j a k : krakusek ubrań dla chłopców i dziew- z  a o 0 w n i  S i e m i r a d z k i e g o  w R z j n i i -  
cząt, koszul, książek do mod erna, kantyczek itp. L .  Iaję ty j 8ft obecnie dwiema pracam.
praktycznych rzeczy, k tóre Księżna.rozdzielała, w ła-i niebawem będą wykończone. 3 ^ n
snoręoznie nietylke pomiędzy dzieci szkolne, lecz * *amówionv do jakiegoś muzeum w M oskwy
między przybyłe z rodzicami a prócz tego i meje ^ , owany inH nkorem i tarbami, w y g in a  jak  tres, 
dnemu z starszych biednych datkiem dolę osłodzila j bpftża ^  p o d ł u g  p r z e d w i e c z n y c h  podań
Nadto wręczyła księżna Zuzanna książeczkę kasy ^  p rzedch rześc i.ń^ęgo  ja .

«le-
L in ta n o w a

odbył się tn przy neznym uuziaie r 0 | ,i0^  która z nim śmierć ponieść mus., uorana ]ak 
tejszej pogrzeb kandydata notary .lnego Karolą °  L wesele, rozpacza, kiedy * n o ż e m  podchodź, Jp;
bockiego. Wssyscy mieszkańcy Limanowej pospie- ^  ^  
szyli oddać mu ostatnią posługę,

V i » 1 *---ł n, mi

żyd p. Dernburg, ogłosił w Koelr. Ztg wrażenie krakowskiego, odbytem w d. 22 b. m„ jednogłośnie 
swoje z wizyty watykańskiej, które zakończył] wybrani zostali: prezesem hr. H. Wodzicki, w>ce- 
p atu fi etc ni na kardynała Ledóehowekie*o. (prezesem hr. F. My cielaki, gospodarzami: C. Kiesz-

1 "" ■ 1 1  ■ (kowski, Homolacs Stanisław, Koźmian St., hr. J.
fliilQ  f ln n io lc l r i  ft P n l t s h a p h  (Dembiński, hr. A. Wodzicki, stanowiący icomitet.
U lu b  a n g ie iS K i  0  r O l a K a c n .  j _  T o w a rz y s tw o  p ed ag o g iczn e . Wczoraj od-

N a d z i e j e  i o b a w y  P o l a k ó w .  Pod ty c i  było się walne zgromadzenie oddziału krakowskiego 
v tytułem podaje St. Jam es’; G<tzelte, jeden z uaj-lTow pedagogicznego, które zagaił przewodniczący 
- poważniejszych organów prasy angielskiej, nastę- dyr. Jabłoński doniesieniem,' że z funduszów Tow,

co

r  g r a d d U -, ( P  b U ^ u l u b i e ń s z .  z  ^  
odbył się tu przy licznym udziale Pobhozności lu I I  L - s - z z  musi, ubrana jak

•  '  ' n o t a r y a l n e g o  K a r o l a  G i ę -

d o  n i e j  j a k a ś  s t a r a  c z a r o w n i o a .  
k s i ę c i a ,  j e g o  w o j e n n i  j e ń c y ,  w r e s z c i e  p a t r z ą c y  j „ d  

i  d w a  b a ł w a n y  b o ż k ó w  D r u g i  o b r a z  < >> ńiuy , p r z e -  

z n a c z o n y  a a  s u f i t  d o  p a ł a c u  j a k i e g o -  P e  u r s k i e g o  
p a n a ,  p r z e d s t a w i a  A u r o r ę ,  k t ó r a  u n o s z ą c  ^  w p 0 .
w i e t r z u ,  b e z  ż a d n e g o  p o d ' s o b ą  w o z u  P  p ę d  J ^ O j e

k o n i e  na p ó ł  w  m g ł a c h  zanurzone, b  m
p r z e ś w i e c a  z ł o c i s t y  F e b n s .  P o n i ż e j  n  y o e l a

L «  - ł .  I - i .  < p ;
s i ę  w  c i e m n o  s z a f i r o w o  z a s ł o n y  , .
ł a d n a ,  p e ł n a  e l e g a n c j i  i  Ś W - n i e  t r a k t o w a n y c u  , ł w # ,

g ó l ó w

Czytamy w Słowie warszawską6® * 0hohnA 
Z te a tru .  l> «  »  WJ  . ? ,  t s  .  " " - ’

m s .  j a w i — 1 « .  ó - f S T f f4ó lat pracy scenirm ej. %7iiowis* r e j t 0; 
m n d y a  w  1 akcie Doktó, R o b i n  *  y  k u w , l ! a i  

si roli Garrikc. Następnie odegr#n  ̂ ?  o i n ą

stanowi do?
wód, jakim c'essyl się nieboszezjk u szerszego ko­
ła tutejszej Publiczności siacunkiem i powsżaide®- 
Niezmordowaną 18 letnią pracą i gorliwości* w pel 
nieniu obowiązków, dążfł do upregnics6^  °®*n 
osiągnię ia stanowisk* notaryu za, h n  e“ w,n tel 
nie doczekał. . . .

— N a u n iw e rs y te c ie  w  B *i'p«c ,e  oU^ymał 
p. Eugeniusz Epstein, warsmw- ai' :0tJ meual za 
rozprawę konkursową u. w ydr-*1-6 prawnym p t. 
„O  w y n ag ro d zen iu  raądzonych przez zwie
rzera *

—' p rz y s z ły  s t a r  p o w ie trz a . Według osta 
tnich depesz, podział wpłrwL ących na stan powie 
trza żywiołów aa iałym lądzil^ spodziewać się ka­
że w najbliższych dnis h przeważnie m r o ź n e j  
p o g o d y ,  przy lekkim prądzie wiatrów wscho
dnich.



dyjka K w iat z  Tletncenu. Pelej orkiestra ^ kona |  ni4e „k aza ł się Le directeur du J o " rn
„owy polonez p. t „Jan K .oikow ski“, kom po-.y^  na Bfen p  onfc Skłoniwszy się pu
p .L . Lewan dowskiego. Zakończy zss arena z 7 P r ^ ei siada za 8tołem i zaczyna:

\varU Mr. Louis Peyramont. —
I hliczńopci, siada za stołem i zaczyna : , .

akta Zbójców. I Panowie i P a n ie ! Dwieście pięćdzie iąt y
Artjśoi teatra krakowskiego i Dyrekcya przęsła . od ozagu dy Teofrast Reynadantza- 

ły w Bobotę wieczór Janowi Królikowskiemu te  I j ^ y j  . ’ — ! J -J—- ;i>- tui Oazett
gramy z życzeniami.

R ozm aitości.

Journal parle.

upływa od czasu, gdy i e j aazette 
łożył pierwszy we Francyi dzień ag*ka te- I Za France. Była to rodzicielka i Pr° toPla__ ako  

| raźniejszego dziennikarstwa drukowan g d k . 
mu zdarzyło się ogląda* 0X j , k
cyę rzeczonej gazety ten z ła % te pój.
bardzo rozwinęło się dziennikarstwo P r
trzecia wieku. Co do nas -  -I • ___  J  .L ii.W vki nstnei. nie Dęazieiuj

C Z A S  z W to rk u  1 S ty czn ia  1884.

, . , | NADESŁANE.
„bnwskiei i Naddniestrzańskiej ma byó ____

pod* kierunkiem KomUyf S e n n e j ;  Podzie- Albumu tawy Jubileuszowej ogła-

A lb r e c h t a  i p o g r a n i c z n e j  m o r a w s k ie j  z a w m d e m io - 1 t e k g te m  ; w  o p r a w i e , s to s o w n e ]  7 ° ^ " ®  J«*

rtn ia lv  o  t e m  p o s t a n o w ie n iu  m in i s t r y  „ I d z i e  S z .  P r e n u m e r a t o r o m  w  d r u g ie j  p o  y
“ e/ d ? n o . i l i ś m y - p i s z e  d a le j  P r e s s e ,  z  k tó r e j  p o -  ^ ' c e n a  p r e n u m e r a c y j o a '  1 2  z łr .  t r w a  t y lk o  
w v ż s z e  d o n ie s ie n ia  p o d a je m y  -  d y r e k e y e ^  r u c h u  l b  t v c z n ia  0 d  d n ia  t e g o  c e n a  a lb u m u  p o d -  

y  T - « w i e  w  T a r n o w ie  i  S z u m b e r k u  m o r a w s k im  . ® ż o s t a n ie  d o  1 8  z łr .  P r e n u m e r a t ę  p r z y j
" S w S t  k o V « j » « f ^ k t ó  r a r “ . S t  A l b u m ,  w y s t a w y  J u b i l e u |« .w .J
K  p r . e a . t l w i .  . i «  j e d y n i e  j . k o  w  S u k io i . o i . a o h  i  D r u k a r n i .  C h M « . d o -

a J  tr w a ć  t y lk o  d o  u k o ń c z e n ia  l in i i  g a h « H B“ e J |  c h ń d  z  w y d a w n ic t w a  p r z e z n a c z o n y  n a  r z e c z  M u  
^   XV ni n z  Gm n a r u sz

r* przedstawia się jeayme w Bukienmcacn i u r u ^ n im  w o . .
mce trwać tylko do ukończenia linii chód z wydawnictwa przeznaczony na rzecz Mu
Janswersalnej, w niczem naruszone nie zostaną. Narodoweg0 w Krakowie.

Minister handlu wydal 
rządzenie, na mocy ! . pocztowej, tudzież
ezenie służby ^ z y ­
d l a  ułatwienia ruchu |  urzędy upoważnio- 
Btkie pocztowe i telegraficzne urzędy p ig84 ^  

do nrzy mowama od_ dnia i siyo___

J o u r n a l  p a r i e  I t r z e c i a  w i e k u .  U  d o  n a ą  !»_ n j e  b ę d z i e m y

Przed kilku m iesiącam i odbył się bj *** I g®zyzdaJ?e --^potrzebow ali tyle czasu d o ^ je j^ ^  
ryżu publiczny odczyt polityczny p. I | do8konaienia niemniej wszakże o pob
Peyram ona „o sojuszu trójcesarskim  Odczyt ten I waaz nowie' i panie, bardzo a bardaJ
zgromadził był wprawdzie w sali, gdzie się od-1 % nonieważ przedsięwzięcie nasze, ja
bywał, bardzo liczny zastęp publiczności, — i |  ’d„tvchezas niepraktykow ane, nie mo
wywołał dość przychylne głosy w prasie, żadnej ^  j y t ^ gi? odra2u wzorowem i odpow 
jednak wybitnej sensacyi me zrobił, i wkrótce — ezywiscie ę aniom.
jakby  się zdawało — zupełnie zapomnianym zo- me® ™ ramie swoim J o u r n a l  p a d  i ,  b«d?10 £  
stał. K tóżby tedy m ógł by ł naonczas przewidzieć, „W Pr 8 repubiikańskim, lecz zupełm e m 
że ten właśnie odczyt stanie się w ypadkiem  wa 8“ ®“  , łvch rozmaitych fra k c y j, na kt:6
żnym w rocznikach dziennikarstw a spółczesnego, zależnymm y . republikańska. W  k
że stanic się protoplastą nowego zupełnie rodzą | | j . j j j i a  się w i d l A ń  unlkal
ju  publicystyki, zwanej „ustną," bo posługującej styaeh połityin j e w n ę t  ego szowinizmu, lec* 
l i / n i e  p  L I  d ru k arsk ą ," lec . 4y wem . . „ w e .?  w - r k . h

r a ' t t u l  "
dnej z kawiarni bulwarowych, gaw ędził sobie po- „ „powiedział, napół-przeczyt
u f n i e  z  k i l k u  p r z y j a c i ó ł m i  p .  P e y r a m o n ,  meda- n e a n K c y i  i  n a p u i  h # b  „ n w i a t o w y c h  z a s t ę p s t w  u a u ^ u .  2 . P i e r w s z e  e z y t

w n y  p r e l e g e n t .  W ś r ó d  p o g a d a n k i  k t o ś  n a p o m k n ą ł  brypk ę. ^ 7  qn a s t e p n i e  a r ty s ta  d r a m a t y c z n y  z  t e a  j e k t  o r 8 a n ,z J aJ L p Pg t w o  w  2 1  p o w i a t a c h  m a j ą  o -  k  i  r u c h o m o ś c i ,  
o  j e g o  p r e l e k c y i .  a l  P T  !  n  l a ^ t - G e r m a in ,  k t ó r y  w  b a r d z o  k r a j o w e g o  Z a s t ę p s t w o  . g 0 8 p 0 d a r c z e , l  ^  8 p r a w o z d a n i e

-  P ,« r .n .m  slf . . »  m „ l p .n » » i « , - < ^ e  “ “„ ^ " ^ ( ' s j f e t o n i .  ustnym ra ru ly o * * ' Z »  t  powiatów. Kaay b rand . .  j « t a . l

->ewnego rodzaju niespodzianką. L ato  wcale od-1 ysz 1 fP pierw szy opowiadał w . 
vtom nie sprzyja, a p r.y tem  tem at mój był. jak  porter 1 rysownik- F i e ^  

zdaw ało, dośó w ehym  i niezajm ującym . Tym- żywy 1 g j S S ' W e .  -  d ? f
tern sala roMa się słuchaczam i, miedzy który- ki bielące too  i l u s t r o w a ł  n a  dużych a r t j i8

. . .  n a w e t  k o b i e t  b y ł o  b a r d z o  d u ż o .  P r z e k o n y w a  m i a s t  „ a  t a b l i c y .  V k u *fnV J o k a « y -
r a ię  t o ,  ż e  m o ż n a b y  u  n a s  c z ę s t o  u r z ą d z a ć  w y -  p e p i e r u ,  n a k  .3 t ' z  t a b l i c y  i  d w a J W° „ ft s a m y m
kłady publiczne o kw eslyach polityki bieżącej. I ran°  5” a /„Kiiezności, t r z y m a j ą c  oburącz ^

— Czyli inaczej —  wypowiadać ustnie artykuły  | wali j p Tvm sposobem pub 1 , a Tgen-
w stępne? — zrobił półżartobliw a uw agę jeden  z in -1przo zie isc y- j ujiUBza F-'rry 1 m " _ Bied za . 
terlokutorów. D laezegóżby n ie? Byle ktos dobrze da a P . dłrdeh p iesków /aJanf °  gobie wza-
wypowiadał — słuchacze się znajdą. S łuchają prze-1 ga w p przypatrującyc An
J / i .  „h e t™  „Rżnei kroniki teatralnej L ep o m m e- cych obok siebie P za ko

Ostatnie wiadomości.
stKie -a °„d dnja 1 styczniu . . . .  . . .
? eie«aficlny™b korespondencyj, frankowanych mar- Donogzą nam właśnie, że w porządku dziennym 
telegra . dokładne frankowanie tele- ierW8zeg0 posiedzenia Izby deputowanych dnia
kami pocztow em i.^a ni nadawcy; „iedostate- J .ft Paasrfa zmiana/U s u n ię ty  mianowicie
gnl>  tankow ane telegramy tylko w tym wypad- Z08tanie wniosek Rosera i przedłożenie rządowe 
? n L  fiksnedyowane, jeśli nadawca poda na I wynagrodzeniu niewinnie skazanych, komisya 
ku będą ek8P , .y d e8 j jeżeli dodatkowe wyró-j 7 . wygotowała jeszcze ostatecznie spra-
S r ; " 1 " " J " 6 ie ,t  “ b“ ‘ i . X t a  -  tym przedmiocie. P „ rz ,d .k  dzienny

• Z / m  ' pierwszego posiedzenia po Nowym Roku brzmi
Pie — ” * I zatem, jak  następuje:

• Związek organ Związku stowarzy- j pierwsze czytanie wniosku Steudla o paleniu

szeń zarobkowych ' J ^ ^ y j r ^ a s t ę p s f ^ ^ a ^ k u  I '^ P i e r w s z e  czytanie wniosku Richtera o egze

irajow ego Zastępstwo komisyi z wniosku hr. Wurm-
tfzymać stowarzy iatowe Kasy oszczędności. brftnda 0 języku państwowym, 
a w 4 Pow,f ba® ’iaPdziała,6 w interesie kraju na 4 SpraWozdanie komisyi z wniosku Herbsta o 
Zastępstwa te m ją  k]ient6w podtug instrukcyj, • ku u riędowym w Czechach.

im udzidone zostaną. 5. Sprawozdania z petycyj.

g a d M ta a * *  ■«• »®, h ° -* r ły l i « H  w
ort B s t o k n *

( N A D E S Ł A N E . )

Dzienniki niemieckie zajmują się odwiedzinami 
Orłowa W Friedrichsruhe, kładąc znaczący przy­
cisk na to, że przed wyjazdem do Niemiec wi­
dział się z Giersem w Montreux.

rowiec Germanie, który wypłynął tydzień później, 
stanął już w Queenstown. Panuje więc z tego po­
wodu wielka obawa o los parowca Celtic.

B e l g r a d  31 grudnia. Z Bułgaryi donoszą, że 
Pasicz, Stanojewicz, i inni wychodźcy serbscy 
wystosowali pisma do rządów i odwołują się w in­
nych pismach do opinii publicznej europejskie 
w obronie swych zamiarów. Pisma te zaezepiają 
namiętnie króla Milana.

Telegramy biura koresp.

' / . a g r / .e b  31 grudnia. Sejm sprawdził wybo­
ry deputowanych z Pogranicza.

B e r l i n  31 grudnia. Cesarz, cesarzowa i na­
stępca tronu przyjmowali wczoraj na audyencyi
csięeia Orłowa.

B z y  n i  31 grudnia. Diritto  potwierdza, ze 
ńancini wystosował okólnik do reprezentantów 
Włoch za granicą, w którym wyjaśnia znaczenie 
wizyty naBtępey tronu niemieckiego u króla wło-

[7 włok i W iktora Emanuela przeniesione zostaną 
8 stycznia do Panteonu. Aktowi temu towarzy­
szyć będą ministrowie, prezydenci Izb 1 ciało dy-

" 'Z i i t T a d  31 grudnia. H ad . m im aW ; 'port.; 
nowiła rozwiązać obecną, a z

CMł < e n V P3” ^ u^ ra Ut^ “Btrya6lt0lrW| P ^ B'jji8ma
seł Trautenberg wręczył wczoraj kr 0 Pwnje. 
uwierzytelniające, przyczem zamiemon p 
nia wzajemnych sympatyj obu dworów.

K a i r  3 1 'grudnia.F Podług 1
sienią, odparły dwie kompanie baszybożuków t 
rżące załogę w Gizireh, atak powstańców, wymię 
rzony na to miasto d. 28 b. m. Atekujący p
nieśli wielkie straty. Dowódzca baszybożuków 
poległ, zresztą straty Egipcyan są mało^znaezące. 
Przez opór skuteczny, stawiony przez załogę * 
zireh, odwróconym też został atak zamierzony na
Berber. ______ __

w ypow iadał —  słu ch acze  się zna jdą . B iucna ją  prze- . p rzypat r u j ą o j ^  A
c ie ż  c h ę t n ie  u s t n e j  k r o n ik i  t e a tr a ln e j  L e p o m m e -  c y c h  o b o k  s i e b i e ^  P ^ , j% eego  z a  k r f n i e r ^ M  

reV a , u s t n y c h  p r f e g lą d ó w  l i t e r a c k ic h  S a r c e y  a , - i o d b y w a j ą c e g o  P \?  t k tó r e
c z e m u ż b y  n ie  m ia n o  s ł u c h a ć  u s t n y c h  a r t y k u łó w  ,19^ g9a r z ’ d r a m a t y c z n e g ^ G . ^ ^ n ^ , ^  ^  ^

VBl P Nietylko wstępnych -  odrzekł p. Peyramon. go ń °w ji^ tu k ę  ^ ^ i a ł  Gaze% * £ ^  ^  ^  
Można przytem opowiadać i nowiny bieżące za- atrze __ „bsypano go okkskam
graniczne, i przeglądy polityczne, i krytykę no- dobał widz , my| przyniesione na 
wych książek, i nowiny miejscowe i t. d., aż do J J J . posłańców telegrftficznyc^^ ^ b v ło Z0Drócz 
tematów fejletonowyeh i humorystycznych włą-1 nę p Pnje nie bowiem w nich m . P 
eznie, słowem stworzyć rodzaj kompletnego dzień-1 ły P°' . • „„litycznych. ł rt™a„vch
n ik a ,  u s t n ie  w y p o w ia d a n e g o .  .........................  W1R „ ™ w o !d .Pn ie  z  p o s ie d z e n ia  I z b y  d e p u to w a n y c h

T o w a r z y s z e  p . P e y r a m o n a  z g o d z i l i  s i ę  z  m m , |  P d ja j  „ e w ie n  m ło d y ,  w id o c z n ie  b a r d z  y
ż e  b ie r n a  w  t e m  n ic  n i e m o ż l iw e g o ,  a  o n  w id o  | p  b o w y g ł o s i ł  j e  n ie z m ie r n ie  z r ę c z n ie ,
c ż n ie  w z i ą ł  r z e c z  p o d  r o z w a g ę  g ł ę b s z ą .  . 5 ^  d o w c i W e  w y ś m ia ł  o n  g r u b i j a ń s k ie  p r z e t o

B o  w  d w a  m ie s ią c e  p o  te j  r o z m o w ie ,  j e d e n  z  in - 1 . . p a r ty j  i  n i e ś m ia łe  u w a g i  p r e z y d u j ą
t e r lo k u tp r ó w  s p o t k a ł  p . P e y r a m o n a  n a  p r z e d m ie -  m a r z e n ia  s ię  p a r iy j
ś c iu  M o n tr e m a r tr e  n i e z w y k le  z a a f e r o w a n e g o  i  o ż y -  c e g o .  d z ie n n ik a  u s t n e g o  p o z o sta ^

w i o n ę ł o . . .  . , .
— A  d okąd  ta k  spieszysz ? — zap y ta ł. ł  aposobność o g ląd an ia  dok ładn iej m apy

-  D o  . j e d n e g o  tu  k a p i t a l i s t y , k t  ry  g u d a n u , t u d z ie ż  p o r t r e t ó w  M a h d ie g o  i j e n .  w  ■
SC :e a  m n ie  k i lk a  a k c y j .  D a ] . „ k a z a n 0  i lu s t r a c y ę :  w o j s l c a e g i p s k i e  ^

J a ' i'-h a k - v j ?  N a  c o ?  L h n d i i e 1' i p o r a ż k a "  ( t y c h ż e  w o j s lt ) .  n rzy

' »  U   ' t  OM”V  obrazfiw
|  r y  n ie d a w n o  p o w r ó c i ł  z  A  ry i 

^  • U ł “ • .  k s i ę - ę .  n ia . j a k o  n a o c z n y  ty c h  r z e c z y  ś w ia d e k .  ^
' ■ n o r . , m e ]  W y k ła d  p ie r w s z e g o  n u m 1 ; p u b l ic z n o ś ć  w y

«■ m c z y ł  s i ę  z a r a z  p o  d z .e m ą  j P e y

O g ó ln e  n a r z e k a n ia
Często słyszymy ludzi narzekających :^ ,n iedo­

brze mi, nie mam apetytu, co mam ekarza
l e i ,  użyć kilka pigułek ™  d„,.
Ryszarda Brandta, a nsumęfe
nych częściach nnoy70mceant. “w apte

T e l e g r a m y  w ł a s n e  „  C z a s u .  “

lO O .iK

.nu.
B y ł

kończył się zaraz j»p owi P- Pey.

r  V i f c s r * e .
-rtkietj i l e j i  1 lista akcyonaryuszów. zapału oklaskami. publicy-

Dużo ich już macieP moi J  ^ daje się, sło w em  ie  nowy ten org V R  J
-  Właśnie tyle ile n j g a j - p. .  .fvH  nstnei ma przed sobą P » y  

•ozpocząć z pewnością d o b r e j  P.ppwMvm „„m e- 1

  . natvcnmiasi u»umęic.. W i e d e ń  31 grudnia. Missyonarz nam m erle
rch częściach ciala będz.e na y ^  ^  ^  apte I .ftl wcz„raj wiecz0rom w kościele, w d ^ ln ic y
Do nabycia w pudelkac p Barankiem1' Pavoriten kazanie na temat „sława ubóstwa,
ich, w K r a k o w i e  w aptece „I |  ^  kościele zebrało się około trzy tysiące pu­

bliczności, złożonej przeważnie z kobiet 1 dzieci 
Po niespełna pół godzinie dał się słyszeć pod 
amboną szmer, poezem nastąpiło przeraźliwe sy­
kanie, a z wielu stron odezwały się g łosy: »Prf®z 
z nim!" Wśród publiczności zapanował mespokój 
i przestrach i zaczęto się cisnąć ku drzwiom wcho- 
dowym, podczas gdy kaznodzieja wytrwał na am ­
bonie. Nagle poleciały kamienie ku ambonie, a 
kaznodzieja schronił się w zakrystyi. Wśród pu- 

I bliczności tłoczącej się u wejścia, rozszerzyła się
 1„ -rioi/ *« knśniół sie Dali. wskutek czego

roz

J Ó Z E F A  C Z E C H  A

KALENDARZ KRAk0W8KI
ud roK

J rrnJ/iłwo I hliCZnOftOl Moczącej Się U
(rok wydawnictwa • ) wieść, że kościół się pali, wskutek <

7 .^ 1dzie g o  y ^  większych ilościach, P°Jgem nadbiegła policya przeszkodziła wielkiej ka- 
jedynczo^ iakj przesvłką rekomen- taBtrofie. W piętnastu do dwudziestu minutach
O k  5 0  centów, * V . ł  wypróżniono kościół. Policya skonstatowała na

dowaną 7 0  centów, ja m  wyp ^  iogtftło zram0nych; uwię-
I We  w »xy**K lcli K * lęg a rn la ch . , dw6ch robotnik6W) ktdrzy rzUcal. kamienia-
* . . .  1 . . . .  u.____ jnioiua arAHztowania.

cenie

izpocząć z pewnością o „ierwszym ........  1—    .
aj zdrów. Do widzenia się n a p  1 h u n l l a i  i n P Z 8 IHVSł-

ety ustnej." dni „ 0 t e m  rozesłano do G o S p O d arS tW O  11811081 P !
I  rzeczywiście w « . «  ■--- rłftpr08zenia

^  p '’j ; r r » X j r  d . t r
o d n i i ,  w r ę k o -  , ,  . i M , „ re m ,  p u b li-  » t r » » i  4 »  r a t v . ' t r d i e m a  P . l w  d o  r e g u la m m n

. " „ “ r S t o i  D a ie u m k a  u . t ó « .  m i . , .  . ’. S n ai i .  „ 8 V. K i  m ają „ypr.u„.*l» «
,„ló zapełniła ^ Z ,  • H

i U ł  Z  " l A w  5 ? !i-  S 2 S 3 Ł Ł » b ,  i .„suiujr i 0. :

funduszu zabezpie-
zostających na

Jest to nie wielki (jak na ra ry .j . 10Iijąee*o los osób a ^ e ^ o  ich pensye, przy-
ł piętrami lóż, znajdujący się p J T' ftdzier-1 przypadelr choroby 1 r g J wszelkie nabyte do- 
go, naprzeciw gmachu Opery, ea „ -q q q  fr czem rządzono się zasa , zacbowane. Wypraco- 
wił« na l«t Wilka stowarzyszenie za 25.000 tr. og6b maią być z adml.

. | czem rządzono się zasauą, Wypraco-
tąd prawa osób ma!4 or2anizacyi służby admi 

. I wała też komisya_Pla . f n „ ergonal urzędniczy.

ądzono
r i T i C W i - u  - 26000  "  5 " ,wiło

r i  » » “ d
n i s t r a c y j n e j ,  podług k o l 0 .  Albrechta, kolei
należący dziś d o ja rz ą ■ Tarnowsko-Lelu-
noeranicznej morawskiej, a  _____

Na scenie ustawiono stół, ekryty p l‘J a nz^ Ykj

pogranicznej

JNa scenie usiawiouo . , 7™vkła
nem, parę kareł i dwie tftbl.iee: J T„gunkowym 
'.arna, a druga —- oklejona biały , 7 
ipierera.

Siedleckiego^ ^ " S w y T r o k i i  Pańskiego 1883 
Kronika dni wiz . g x  Po]koW8kiego. —
(z pięcioma rycina®  ) P • Krakowskiej (z ry-
Sądoicmdwo Rz* VV ^  nieni„ z roku 1809
ciną) przez J. \  Kaliksta Horocha. Hymn 
(z ryciną) przez b t- Dębem, przez Stefana
zwycięstwa pod W a™r * informacyjna mieści:
Garczyńskiego. Ł ę ^  domów m. Kra-
Szematyzm krakon̂ erowaniem i dawnemi nume- 
kowa z nowe® P°” J aścicieli -  Ustawę cłową 
rami oraz wykaz . wiele innycb uży-

f i S n u S H  j *  - i * " — * obr<,b' 0'

"^R yciny  wykonane . ą  wedlng oryKmalny'h
prof- W a l« g „  E l , a « ^

Kalendarz ten jestm ocnoopraw ny
w tekturow ą okładkę.

,  — r ------ jjśe«|| robotników. A
P o z n a ń  31 grudnia. Księgarz Konstanty Zu

pański umarł wczoraj rano. j nnA„ a
B e r l i n  31 grudnia. Do Montagiblatt donoszą 

z Petersburga, że aresztowano tu podejrzanego 
o zamach na Sudejkina, Jabłońskiego. Zamach 
ten wychodził, jak  się zdaje, z kół nihilistyeznych. 
Sudejkin był twórcą stowarzyszenia, eełem zwal- 
czania teroryzmu nihilistycznego. Znaleziono przy 
nim list * pogróżką, że taki sam los czeka Toł- 
stoją i naczelnika policyi Gressera.

B z y  m  31 grudnia Moniteur de Rome zaprze­
cza wiadomości podanej przez National Ztg, o ro­
zmowie Następcy tronu niemieckiego z 1 apieżem, 
przyznaje natomiast, że Jaeobim wysłał notę do 
nuneyuszów, wyjaśniającą znaczenie odwiedzin 
przyszłego władcy Niemiec.

L o n d y n  31 grudnia. O parowcu Celtic, który 
wypłynął z Nowego Yorku i miał się udać do 
Liwerpoolu, niema dotąd żadnej wiadomości. Pa-

K t i r s a .  — W i e d e ń  31 grudnia. 2 godz. 

S t t ' l l o U  98 65. —  6»/„ SenU  złotó w |p e r .k «

120 90- 7  A  -  E g : t z  AM®.
C  843. Akoyo "kredyto.
121- Napoleony 9 - 6 0 - .— Lombardy 141 50.
Losy roku 1864 167— . -  Akcye kolei Karola 

udwika 291'25. — Akcye kolei L w o w s k o -Czer 
niowieck. 169 75. -  Akcye kolei

i f e  S a -
szycko-Bogum. 145— . - Akcye kolei półn-zach. 
austr. 184-50. -  6*/. Listy zasL hipot. 1°2 
fi0/ Listv zastaw, galic. Zakładu kredyt, 
f  I  l 8 £ -  Akcye kolei Siedmiogro^ 169-25 -  
i „ k i  59-30. -  tó b l .  11M b. -  bW .
Srebro —— • — Akcye Anglo-Bank — ■

Usposobienie giełdy: stałe. ^  .
B e r l i n  -  31 grudnia. Banknoty 

168-45. — Krótki Wiedeń 168-20. — kró tka War- 
azawa 19710. — Banknoty rosyj. 197 40. — o /a 
Listy zast. Polskie 6075. — 4*/„ Listy Llkwdd^

Polskie 5 4 -0 5 .- w ^ S n w e ^ - -
123*75- — Akcyc austr. kredytowe 4 .4

z  pow odu  św ię ta  u ro czy steg o  n astęp n y  
N um er „ C z a a u w w y jd z ie  w e śro d ę  dn ia  3go

r e d a k t o ^ o d p o w i e d z u l n y  I  WYDAWCA

A n to n i  K ł o b u k o tr s k i .

P o c i a e i  n a  k o l e j a c h  ż e l a z n y c h .
Godziny przybycia i odjazdu pociągów 

na fo lb i Galicyjskiej obliczone według zegara pe- 
sztetskiego (różnica od krakowskiego o 4 minu­
ty): zaś na kolei Ces. Ferdynanda według zega- 
ra pragskiego, (o 22 minut póimej od krakow­
skiego).

Odchodzą z Krakowa s
D o  L w o w a « osobowy nospiestny:
Kraków odjaZd: . 10 „  rano 9 „  wieoz, 10-., wleci- 
Lwów przyjazd: . 9-, wieoz. 5-„ rano 11 „  rano.

D o  I/WOWB i T a r n o w o  lokalny:
Kraków odjazd 6",, rano 
Tarnów przyjazd 9 „.
Lwów przyjazd 7 m wieczór.

D o  W łe l lc a k l  i Kraków  odjazd: 11-, w polud.
Wieliczka przyjazd: 11-M w pot.

Przychodzą do Krakowai 
K e L w o w a  i osobowy: mieszany: posp
Lwów odjazd : 3 «  rano A-ia wiecz.
Kraków przyjazd|: 2-*8 pop.

4-*9 w ieoz. 
5*io rano

wnocy 
6-48 rano

ars pieniędzy i papierów puM*
K n h 6 «  31 grudnia 

table papierowe rosyjskie za 100 rs. • ■• • ;
tabel srebrny obrąwkowy .
[arki nienńeckie za 1°° marek . . .  t , ,
hiaat ważny .  .................................... ! . .
O-frankówka . . • ....................... ....
mperyał ważny . . • .
Irebro anstryaokie 18 lou lą )  ..........................
inpony srebrne płatne za _

Listy zastawne t 
H pożyczka krajowa galicyjska • " 1883
VIA, Pożyczka krajowa gaha. * 4
Jbligacye indemnizaoyjne galicyisaw p
M listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. • |  i
^  n r> » ® b *
M listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . ) |  g  
H  listy „ bankn hipot. . • 1 £ Z  
iyl listy dhiżnc galio. zakł. włość. . )►*
W listy zast gal. zakł. kred. wło. za 100 ztr e 
W listy zast. Banku hipot. gal. z Pre- S  
5* listy zast. „ „ zwrotna za 40 >at §
5V, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot g  g 

za 86 lat srebrem za 100 złr. w. a. •
M  list. zast. g. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w, a. •
6ii listy zast. g. z. kr. z. w Riakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a. .
7yl listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a . .
5yl listy zastawne Król. Pol. z r. 1869 [ „ 100 rublil 
4^ listy likwidacyjne Królestwa Pol. [ „ 100 rubli]

Akcye kolejowe ir'bankowe.
Akcye kolei Karola Ludwika . . • po *łr- 210

B „ Lwowsko-Czerniowieckiej „ -sOO 
banku hipot. we Lwowie » 200

g J . "

31E9L-

101 -  
89 50
99 — 
89 50 
86 — 
98 25

101 25 
100 — 
91 —

100 50 
97 50

102 -
90 — 

100
91 — 
87 
99 25

102 50 
102 — 
93 50 

101 50 
98 50

^ Im A m ń  29 grudnia 
O b lig i d łu g u  państwa.

4 »/.•/, Kenta papierowa • 1 * *
x I?«/ .  srebrna • •
I V  :  'i854 po' 250 złr-
4V.V, Lo»y ‘  rokU S  „ 600 ,

.  1860 « •• 1864 ,  100 „
» * 1864 * 60 .

Losy Como-Renten • • • •

O W l i

Czeskie • « * * ’
Bukowińskie • •
Galicyjskie • • •
Morawskie • • •
Niiszo-austiyacki®
Wyż0z°-ftU8try
w * , ;  ■ ■ :

i ® 7

płacą ł|ća)ą

79 05 
79 60 
98 85 

121 60 
134 90 
141 50 
167 -  
166 50

79 20 
79 76 
99 -  

122 26 
185 40 
142 5f 
167 60 
167 -  
36

n
n
9
9
m
9

A

banku g a f  dla h. i prz. w Krak. 
Losy krajowe. 

sy miasta Krakowa

200

o y  UllOOim J U ..W O .V

sy miasta Stanisławowa ..

102 bO 
99 60# 
87 60 E

291 • 
169 — 
286 —

18 75 
23 —

K K p T ^ g 6̂ 16! : :
tiyl Renta węgierska 10  óstbahn).
4 i / j i  B n ”

A kcye bankowe.
Anglo-austryackiego Bnku . 120 zb.
Bofen-Credit ! »  .
CreSit-Anstalt dla p

7 5 g | 0 ® 5 ip tnGesen. niż.' austr. . 500 ,  
^  Banku dla Hand, i Prz. 200 .

, & 0- n g Banku(N S o :

S =  : »  :
  Akcye kolei.

, 200 złr. bezjś 
on ef, Albreobta • • ’ 200 s 6^

Altóld-Fiume- •

10« 60
99 -
99 30 

104 -  
106 -
104 50 
110 -  
104 -  
99 20

100 25 
99 25

140 W 
120 8 
97 75

845 -

100 -  
99 70 

106 — 
106 —

105 — 
99 60 

100 76 
99 75 

141 -  
121 -

110 5J

219 76
-z™ 293 20
B *  “ 1 8 1

855 -

842 — 843 
108 251( 8 76
147 70
105 70

148 25 
106

|l69 25 169 60

Donau-Dampfscb.-Ges. ^  ^
Blłbiety . . • • • •
Linz-Budweis . • • •
Salsburg-Tyrol . • <
Ferdynanda Nordbann.
Franciszka Józefa . •
Gal. Karola Ludwika
Koszycko-Oderberg . 
Lwowsko-Czem.Jassy 
Nordwest austr. ^

Rndolfa
Siedmiogrodzka I . 
Staatz-Eisenb. Gesell

200 
200 

1060 
200 

. 210
, 200
. 200

200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200 
200

BWI&WUIDOUU.
Stidbahn (Lombardy)
Theiflbahn (Cisaóska)
Weg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost . .
,  Westb. 8tuh>.

Listy zastawne.
RM Act Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 16 lat 

C « u . -1*. p s ś r e
6V, Tow. k re ł  krakowskiego 18 lat 
7*/, Listy dłużne „ . * *0 latJj Towarzystwa kredyt. ^  M jat 

4'/* 6 al. Tow. Kred. ziemsk. . . • •
s .,; < w .'r» « -S " a  *17 Łno^ V u i
5 V ! Bank Hipot. lwów.................
6V * „ Włość. . • • •
6V.' Bank austr. węg. (National.! wal. a. 
ei/ s 7lasko aust. Bod. Krodit Anstalt 

ogól. Bod-Kredit 34 lat 
' 9 iiŁaeu Kredit-Institut. .

°  / 'U * X I *
Priorytety kolei. 

Albrechta.........................2 0 0 ^ '  ^Alfbld-FiumeEm . 8 -4 • 200 .  .

Dońau-Dampisoh. 100 l 200 „ 6 /,
Elżbiety . • • ■ • • ™/łEm. 1862 . . 300 ,  .  ■

Płacą
,9

25 
[l98 75 
189 -  

, 2530 
202 -  
291 50 
145 -  
169 75 
184 95 
195 50 
1174 -  
|169 25 
321 10 
141 40 
250 60 
160 76 
147 25 
166 25

żądają
6«T —
224 75 
199 
189 50 

2635 
202 25 
292 -  
145 50 
170 25 
184 75 
196 25 
174 50 
170 
821 40 
141 70 
251 -  
161 25 
147 7 
165 75

119 25 
104 60
101 50 
108
102 -

119 75

102 50 
105 -  
102 50

90 -  
98 40 
98 40 

101 70 
100 
101 10 
100 -

101|50

90 50 
98 80 
93 80 

102 80
100 50
101 30 
101 —

102 50

96 60 
97 50 
97 40 

107

97 
97 70 
97 70 

107 50

■Ubiety Linz-Bndwels . 200 «łr. W  
Em. 1870 . . .  900 ,  .

,  1 8 7 2 . . .  900 » .
J 8aizb.-Tyr. 1870 200 „ ,

Eperies. Ram. węg. ozęM 800 „ .
Ferdyn.-Nordb. m. kon. . • • * /»W 

.  wal. austr.. . • »
,  Mor.-Szląz. linia 1871/79 5)4

pot. 14 milion. 1882 . »
” pot. 1872 r. . . 100 złr. 6)4

Frane. Jozefa Em. 1867 . 200 ■ •
„ Em. 1878 . 200 ,  .

Gal.-Karel.-Lad. I Em.. 800 » »
H „ 1871 800 ,  ,

" IR „ 1872 800 ,  .
Koszyoko-Oderb. . . • 900 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 800 

H .  1867 800 
" m  „ 1868 300
” IV " 1872 800

Nordwestb. austr. . • • 900 
.  Lit. B. .
 ̂ Em.1874 900

Rudolfa • • • • •,  Em. 1869 . • • "W
* Em. 1872 ■ ’ • Soo " Salzkam. gut. zł- ^

Siedmiogrodzkiej I • ' 500 tr. 3Ś4 
Staatseisenbahn • . 500 fr. 3)4
SUddabn (Lom bard 200 zh. 5?

: :  2oo *  *

Węg- 6 „ n  Em. 200
" Rordost . . . .  800
" „ złotem . . 200
* Westbahn . . . .  200 
\ „ Em. 1874 200

L o < y .

5)4 l  onan Se^ul. . ■
P emiowe Wiedeńskie 

Węgierskie 
Ŝ 4 „ Tureokie .
Kredytowe , • • ■

I płaeą Itądąją

104 75 
100 60 
106 30
105 25 
104 -  
102 80 
102 80
98 60

106 26
101 60
106 90 
106 25 
104 25 
108 20 
108 20 
98 90

96 f-0

100 25
120 -
93 70

4*/, Donau-Dampfseh.
Insbruoku...................
Keglewioha . . 
Krakowskie . • • 
Ofner (miasta Budy).
P a l t y .......................
Rudolfa . • • • | 
Salma . • • • " * 
Salzbnrgskie. •
8t  Genois • -

102 50

49
105
>0U 107.9
10

9 40
0
0 42
9 10‘/,
• 42
• 20
M 42
M 20

105
0 50

21
9 21

100 75 
100 60 
100 50 
121 -
94 _

180 75181 25

»
„
*
■
»

»

137 75 
120 76 
102 -
94 70 
93 50 
91 80

117 40
95 75
96 -

, złr. 100 
, .  100 
• n 100
. fr. 400 
. złr. 100

115 -  
124 80 
112 7 
19 60 

173

138 25 
121 25 
102 50
95 -  
94 -  
92 20

117 80
96 25 
96 75

Wlndischgratza. . . •
1 Waluty.

Dukaty w ażne............................
20 fra n k ó w k i............................
Imperyały rosyjskie . . . . • 
Funty szterl. angielskie . • > 
Liry tureckie złote . . . • ■ 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . . .

87 76 
110 -T
so 60
17 oO
18 76
88 -  
85 50
19 75 
53 25 
28 — 
48 60 
28 -

126 -  
66 60 
27 2f 
36 76

6 70
9 60 
9 88

19 '9
10 92 
69 35

117 26

Akt
57.
47.
57.
67.
67.

ElWÓw 29 grudnia.
pe Banku hip. gal. 200 złr..

Tow. kred. ziem..isty zast.
’ " 37-letnie i

Banku hip. gal. • •

5?' Obligi tademn."gal-f7. P ^* ‘ •
67, „ pożyczki krajowej . . .

115 50 
125 3 
113 2fc 
19 90 

173 60

2  ̂ grudnia.
57. Listy zastawne nowe

4V. Listy likwidacyjne . . . . .  
* . kupon

288 — 
98 40 
89 75 
98 40 

101 45 
100 -  

98 90 
101 50

! i
-  25 

U l  -  
21 -
18 50
19 -  
39 — 
85 76
20 50 
54 -  
24 — 
49 -  
24 -

127 -  
66 M 
97 75 
87 25

6 72
9 61 
9 90

12  U  
10 94 
69 40 

117 75

992 — 
99 40 
90 75 
99 40 

102 45
101 50 

99 90
102 60

Tib-kop. rub.|kop

100 40

88 50 
22



CZAS z  Wtorku 1 Stycznia J884.

. m i  H O F F l  (  7,  O i i  <1 1,  A l (  t  Z P I O W O T I A
—   M| P t e f w * * "  p r a w d r i w l e  le < -» n le t< t  J a n a  H n f T u  c z o h a l a d n  a  w y c i ą g a  < ł o d c » e f c  O f l in a c z o w f ą  n d i t a l a  r a i y  p u d e n u  S O - l e i n i e f C  i « t n l e « i l »  f i r m y :

»  m € I . | C i ;  KŁ01 M>W1 !« 0 .
Jana Hoffa p iw ó  zdrow otne z  w yciągu  słodowego na osłabienie c ia ła , hem oroidy i  niedokrewność f ____

We s o ł y  wi do k  dla c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w ,
./ .J l * . , *  żo ła d /.a . osłabienie, w ychu dnien ie , osłabione traw ien ie , n a jw ięcej uznane środk i w zm acniające d la  rekonwalescentów po każdej chorobie. Gdzie j u i  nic

- P & * P łf ,, noc  » wyleczenie p ierw sze  i  je d y n ie  p ra w d ziw e  69  ra zy  odznaczone Jan a  Hoffa w yro b y  słodowo-pożywcze u m nóstwa osób, których  ju z  opuszczono, a  c ierpiącym
p rzy w ró c iły  życie  i  zdrow ie, (Słowa wypowiedziane przez wyleczonych).

Do wyłącznego wynalazcy i fabrykanta prawdziwych wyrobów ałodowjch słodowo-pożywczych, c. k. nadwornego dostawcy prawie wszystkich panujących w Europie, pana

• I J lM A  I l O F F A f
c. k aUey Komisyjnego, posiadacza złotego krzyża zasługi z koion%, kawalera znacznych orderow pruskich i niemieckich, w Wiednia, fabryka: Grabenhof, BrSunerstrasae Kr. 2, skład fabryczny I kantor: Graben, Braunerstrasse Nr. 8.

w - i a  p  • t v r  •* * ^  C hebu , 1 w rześn ia .
, . , f  j 'W* ? '  u p ra szam  P a n a  o d o b re  i sp ie sz n e  w y k o n an ie  m ojego  z a m ó w ie n ia , g d y ż  n a leżę  do k u p u ją c y c h  i ch w a lący ch  P a ń s k ie  leczn icze  i n a d e r  sk u teczn e  w y ro b y  slo-
owe, to re  1 an  o g  a sz a  n a  p o c iech ę  c ie rp iące j lu d zk o śc i. K ie d y  je s z c z e  w  r  1 8 6 0  m ieszk a łem  w  B ru n szw ik u , u ży w ałem  w  m oich c ie rp ien iach  żo łąd k o w y ch  i h em o ro id a ln y ch  z  dziw nym  skutkiem * P a ń sk ic h  

r . i ^ o w n a m t u  .cezm czycii ś ^ o d k o ^  s ło d o w y ch . T e ra z  p o  22  la ta c h  z d ro w ia  zn ó w  je s te m  c ie rp iący m  i p o w tó rn ie  u c iek am  się  do P a ń sk ic h  sk u teczn y ch  ś ro d k ó w  słodow ych . W iem  i m am  to z a u fa n ie , i e  s ię  
p o .ep szy , g u j  u źy .em  do p iero  16  b u te lek  p iw a  B łodow ego i 4 fu n ty  czo k o lad y , a  ju ż  cz u ję  s ię  d a lek o  zd row szym . P o w iad am  P an u , że  lu d zk o ść  będzie  m u s ia ła  w y s taw ić  P a n u  w ieczny  p o m n ik , za to ,  że 

au  j e s  eft w y n a la zcą  t a *  sm aczn e j czo k o lad y , p iw a  s ło d o w eg o  i c u k ie rk ó w ; k a ż d y  cz ło w iek  ch ę tn ie ' j e  u ży w a  i n ie w y d a je  sw y ch  p ien ięd zy  n ad a rem n ie . P a ń s k ie  o d zn aczen ia  za s łu g i w liczb ie  58  są  p rz ed
Ifll Pf'11 fito parmnm P  IJ _  1   1 a  i  S. „ TY  ..LI! Ji * 1   i. i ; i L     Ł T ,i i i •B ogiem e&słiiźone.św iatem lekarz domowy polecił starszemu nauczycielowi Fliessowi Pańskie wyroby słodowe, który też za to Panu publicznie za skutek podziękował. Jego matka ma do zawdzię­czenia swoje zdrowie i

matki
używaniu

w d zieczn o ś

s iły  leczenia niezrów nane, a d la  zdrow otności s ta ły  się n iezbędnym  skarbem , 
w zm acniają  i  le c zą , a te w yrobom  słodow ym  Hoffa wspólne tr z y  p rzym io ty  

h a id y  ku pu jący  w ie , ze niedostaje żadn ych  francuskich  lub angielskich mikstur-
'  w p iw ie zdrowofnem  z try  ciągu słodowego zdrowe, dobre piw o z n a jsiln ie j-

_  .  słodowego i najlepszego eukru złożoną czokoladę, a z piersiow ych cukierków
kie fach ~nnkr..hirnnn, 7  '  u.i/cm yu Słodowego. Celem uchronienia publiczności p rzed  om am ieniam i,  m ają w szystkie praw dziw e  Jana  Hoffa w yro b y  słodowe na do tyczących  ety-
m e ta c h  * n a k  o t  h r o n n y  ( p o r t r e t  w y n a l a z c y  J a n a  H o f fa ) ,  B e z  t y c h  e ty k ie t  n ie n n le ż y  w y r o b u  p r z y j m o w a ć .  (2971 3 4 )

k w w j d ą , n  r f o i l o w e g o i  13 butelek tłr. 6‘6, 2? butelek ilr 1268, 58 butelek złr. 25'48. O d  1 8  t o t e l e h  w 7 w y ł  d o s t a w a  o p ł a t n »  d o  d o m u .  Do rozsyłki z Wiednia- 13 butelek z-' 726,
. . .  J -  ja' c a a h o la d y  a n o d o w e j  N I * ,  a-40, H, złr. 1-60, ra . złr. 1. <Przv większej ilości zniżka). 1ST mm ‘ 1  ------  ’ M~ " * ‘   . “3  M r- a l e  a lę  n i e  p o » v ł» -  Pi«rw»r« lodyuio prawdziwe siu/  i , . ,  u . * .   liJL,.. A . - ... Da

Gralewski apt, Jan Janiga w gł. Rynko 42, Edw. Fuehs, W. Fenz, St Fehtuch; w BOCHNI: J. Michnik: w BORYSŁAWIU: 
—  ..-..„u n n n n n m ,™ ,. j  Aicbmilller, Dobrz»nicki aptek.; w GORLICACH: S Birn; w GRODKU: A. Lippns; w GKY-

-----------  —      w NOWYM SĄCZU:
w SANOKU:

28 bute
•  iże j 3  r f ^ - i ,  * T ? z,we * '« > |w 8 lń le j,ce  Jana Hoifa’pier.io'we" cak l^ l"  sTodowe Y *V n7
• lajeki: w BRZEŹANACH: A. Durst! Dembiński ant • w Ł v w >3  J**SŻS»JE; ^ y k ,  A. Siedlecki, ^Ed.

i). Z i f w e M a y  w y c ią g -  r f o d o e y  1 flak. złr. T12, V, flak. 70 c. C o k le r k i  s ł o d o w e  i  woreczek 60 o. (także 7 , i 
niebieskim papierze i naieźy przy zakupnie tylko takie żądać.

Radler, F. Gralei

7 , woreczka).

Beieer apt.: w M0NA8TERZYSKACH: L. Żarski apt.:
  w SAMBORZE: K. Maresch apt., J. Aleksiewicz apt.;
ZALESZCZYKACH € .  Sternlieb; w ŻYDACZOWIE M. Bardasz.

Prenumerata na Album
w y s t a w y  j  u b ilc u s z o  w ej

•fantu loble^ikie^o
V I  z łr. w  a. trw a  ty lk o  do  15 s ty ­
c z n ia ,  o d tąd  cena A lb u m u  p o d w y ż ­

szo n a  zo s tan ie  d!> 18 z łr . w, a.
(152-1-) ------------- - i _ | ,   ^  ________

DYREKCYA
TOWARZYSTWA ZALI ZKOWEGO

w Krzeizowicach
z .w iad am ia  n in ie jsz e m , że z dniem
1 U c zn ia  1 8 8 4  r., w skutek ; u ch w ały  

: N a d zo rcze j n a  m ocy §. 29  lit. f.
2  s ta tu tó w  z n i ż a  s t o p o  p r o -
C 4* n t o w  a ,  a  to : od  w fe ład tk  z 6 %
aa 5 ° /o za ś  ód p o ży czek  z 9 %  n a  8 %  

K rzeszo w ice , d. 29  g ru d n ia  1883  r.
J a n  W alkow8hi, dyrektor.

; io Ju liu sz  Etgens, dyrektor kasyer.

^ o d s E l d i o w m n i e .

W<łz'i<;oSxioió przedewgzyhtkiem!
Z wdzięcznością .e t serca dziękujemy 

> “szemu drogiemu Księdzu W i k a r e m u  
S z c z e p a n o w i  & t b l o w i  za całoro- 
ezuą gorliwą pracę nad nami, a w szcze- 
góiaości za tak zbawienną i skuteczną 
gori wość w wykorzenieniu zgubnego pi- 
jańsiw a , za prawdziwie ojcowską opiekę 
dla naszej dziatwy szkolnej, dla której 
W ielebny Ksiądz Wikary niczego nie ża- 
•uj ' ,  aby ją  tylko amoral uić i do pracy 
zachęcić. Za to wszystko niechaj Ci za­
cny K ,danie Bóg niebem zapłaci, czego 
i  i z serca życzymy w dniu Nowego Roku 

Ryglice, d. 30 grudnia 1883 r.
W dzięczni Parafianie.

* z #y  z n a ,
na -aty, .riada ący językiem polskim, nie- 
miCckun fi trancuskim . który w jednym 
7. największym zakładów przemysłowych 
v Austryi, admtaigtracyę podczas budowy 

fabryki prowadził v częjć administracyjni 
ał<»go obrotu do tera« samoistnie prówa- 
i z i ,  poszukuje podobno; ^osa(jy  w Oalicyi 

lob w Królestwie Polskiem. _1 Łaskawe 
/rłoszenia uprasza się nadest^* p0(j Jiter. 
V.  S .  poste rest. K rak ów . W86-1-3)

l * »  n s e l  t r a m ó w
dębowych

od 12 do 30 cali grubcści, jest do 
bycia w Zakliczynie pod VVielicz- 

iią. Vriadomość w Krakowie przt 
ul. K a r m e l i c k i e j  L. 15. 308J 1-3*

Fan Panua
R r o i l i v /  W a l  l i  a

w Siemieniu w Krakowie

x a r e e z o n i  <i«>
(w miejfCi sz^ggółow . d< niesienia).

i"-* przerw  gośćcowi, nieżytom, bólom
r^nom, uagniotk> m , oparzem, ^
: łr,d ceDtraLy vr U i. r y ż u ,  a 
t ł c c r l  Ho 3 0  — i we wsiy* k;Cj 
aptekach. _____________ (270 2’ jo

>t4.
ulic;

Czcionkami Drukarni „Czasu.*

JUŻ W YSZEDŁ

KALENDARZ KATOLICKI KRAKOWSKI
na rok Pański 1§§4

z dodatkiem bezpłatnym ozdobnego kalendarzyka biurkowego
z  pięknemu d rzew o ry ta m i i  r y c i l l . t  C h  r  O n i  O l i  t o g r i l f  O  W U f i ą ,

nakładem księgarni katolic. DrWład. Witkowskiego w Krakowie
C e n a  e g z .  5 0  c . ,  z  p r z e s y ł k ą  7 0  c .

Porto 2 — 3  e g i .  wynosi 2 5  c., 4 — i 5  e g z . 3 6  c. (*949-6.)

T O W A R Z Y S T W O
1  zajexonego

w  K r a k o w i e
wy płaca sw jm  Członkom począwszy od 2  stycznia 
1 ^ 8 4  r , ,  o d  u d z i a ł ó w  w p ł a c o n y c h  p r z e d  I  p » z d /  j e r -

? i t k *  b .  r .

m i X X X 5 0 0 C X D D C 3 0 0 C X X O 0 0 ( m
■ ■  f i

5 p r o c e n t
jako zaliczkę r?  d y \ «  i« Ienżi«^  za rok 1 8 8 3 , które 
w k*sic T ow arzystw a ŵ K rakow ie i Filii we L w o­
wie za okazaniem książeczki udziałowej, podniesione 
być mogą.

Zarazem  7 uwiadamia D yrekcya, że p p H E y jlR l]*  
j e  w k ł a d k i  n a  k s i ą ż e c z k i  także od osób 
nie będąc)ch członkami T ow arzystw a , i oprorento- 
wuje je  pa -1 -, J8 0J0 od dnia złożenia pieniędzy — 
zw raca zaś do złr. 1 0 0 0  bez wypowiedzenia.

D yrekcya zastrzeg a  sobie termin wypowiedzenia
nad złr. 1 0 0 0  do 5 0 0 0  złr. 8  dni,

* „ 5 0 0 0  „  1 0 0 0 0  „  1 4  „
jeżeli nożebne* w ypłaca i w iększe kw oty bez wypo­
wiedzenia i bez potrącenia prowizyi za czas do w y­
powiedzenia przeznaczony. (1 5 3 1-8)

Kraków dnia 2 9  g rudnia  1 8 8 3  r.

(Przedruku nie opłacamy). W ) r « ‘ k r j n .

S E E @ g i l E ® g E E @ E i E E E S i i P l

FABRYKA WYBORNYCH L IK IE RÓW HOLENDERSKICH
W AMSTERDAMIE.

r~! L-ig yy_ w i e d \  1 u . 1., AM m o r - 3,

| P f . ę r Ń ^ 5 .
N A Ś L A D O W A N I A  N A S Z Y C H  L m ' E R O W  B E D A  S Ą D O W N I E  l ą p S Z U K I W A N E

CENNIK! fRZESYtAMY NA ŻĄDANIE O^ATWfT  ̂ >.
:̂ U' l m U  ^LlCZNoict U A U K ri  U ń^O /.- PRAWIE

7 WJ?f"TK!cH M tym cs saliCYt w handlach aoKimiłYwH. umerniadh i.kawiąrniach.

(S716-19-32)

NA WSZYSTKIE
X czasopisma krajowe f zagraniczne

przyjmuje i wysyła 
KSIĘGARNIA, SKŁAD I  WYPOŻYCZALNIA N U T

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie
zaręczając swoim prenumeratorom za ś c i s ł ą  i s z y b k ą  ekspedycyc

takówych,
IV *1 I”t TITI łb ^ r l l r r k  P°leca powyższa Księgarnia w ie lk i w y

d -  V *  W  L a A  l t s ę  h ó r  k s l a / . « l i  o z < l o b .  o p r a w n y c h  .  .
w językach polskim, niemieckim 1 francuskim. (2843 8-9)

K a ta lo g  r o z s y ła m  n a  ż ą d a n ie  franco i gratis.

h X X X X X I X X < X X X X : X X X > O C X X 3 £ Z X K 3 ( X X a

UTK! ROSYJSKIE
do papierosów w  najlepszym ga­
tunku, 100 szt. 15 cnt., 1000 szt 
złr. 1 c. 40, — oraz i n a s z y u h i  

do tychże od 20 e. wzwyż, poleca Magazyn

i. Zapiat&lsktego w Krakowie.
B i b u ł k i  f r a n c u s k i e  

Ilonblon-Panama.
Kupującym w większej ilości odstępuje 

oię r a b a t .  (3059-2-24)

C h a t a  1  N o w i n y
najdawniejsze i  najtańsze pism a ludowe 

rozpoczynają piętnasty rocznik.
Cena całoroezua 2 złr. 50 c. Prenumera- 
torome otrzymują corocznie fea l« *n < ta rx  

In form acyjn y  b ezp ła tn ie ,

KALENDARZ „CHATY* 1 egzemn. 35 c..
tuzin 2 złr. 80 c.

Lwdw, w Drukarni ludowej, piać BernardyAski
Nr. 7. (2994 6-10;

Kantor Mfmlaif
F i l i i  c .  k .  n p r z .  g a l i c .  A k c y j n e g o

Banku Hipotecznego w Krakowie
kupuje i sprzedaje w szelkie p a p i e r y  p u b l i c z n e  
i m o n e t y  po k u r s i e  d z i e n n y m ,  bez doliczenia

prowizyi.

Losy Czerwonego Krzyża węgierskie,
których ciągnienia odbywają się trzy  razy  na rok, 
są  do nabycia^ a ja k o  najtańsze, przydatne są  na

podarunki.

!

P  o l e c e n i a  z prowincyi uskuteczniają się 
bezzw łocznie. (3017-8-8)

«-5=a-

CHOROBY NERWÓW E
C O  » ą  N E W  W  Y  f

Nerwy są właściwymi pośrednikami każdego uczucia, wy/.cikie 
iown^trzne wrażenia odczuwane i pośredniczono zostaję przez nie. Jak 
różna są powody, tak różno są zjawiska chorób nerwowych ^  pierw- 

J szyus rzędzie ściągnięcie nerwów, ogólne sohudnienie 7 tm ęczenie, 
osłabienie męzkie (impoteneya) i ntone poluoye, osłab‘cl1'® pamięci, 
blada twarz, zapadnięte oczy z niebieakumi brzeg*>ai > meLnctiolia. 
bt:k snu, migrena, (połowiczny ból głowy) bole w krzyżach 1 grzb s-

  ese, histeryczne kurcze, zatkanie, b jaźń bez przyczyny, usuwanie się
z wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece/osłabienie, niedokrewoośó, bole reumatyczni 
i goścoywo, drżenie rąk i nóg i t. d.

Żaden łrodek znany medycynie nis wylecz* tak pewnie zupełnie w powyższych 
chorobach nerwowych jak O r a  W R I I I  I ' R O i X E H  S -E H U W I A N # S » I , wy­
rabiany z z io ł peruwiańskich; nieszkodliwość poryozon*

WŚU Cena pudełka z dokładnym opisem I złr. 80 sent.
Skład w SŁ raitow  i e  utrzymuje *V . R e d y k  apt., we Lwowie S. Rucker, w Czet 

mówcach J. Golichowski. G ówny ajent: Al. Gischnor dyplomowany aptekarz w Wiedniu, 
II, Kaieer Josyfa.rasso, Nr. 14. (2622 7-12)1

I M

Ń w i ę l . n l i
S k ł a d  f a b r y c z n y  w uąjwiji 

ezym wyborze i w ceni« rozmai t 
począwszy za 100 sztuk 25 c. i w- 
iej. O b r a z y  większe i R a  n o n  
oraz wszelkio a r t y k u ł y  d e w t  
c y j n e .  D r u k i  k a i d e l n e .  b 
o b r a a y  de o ł t a r z y  i ch or*  
S H i r  z wykończeniem ariystje- 
nem, uskuteczniamy zamówienia 
najkrótszym1 czasie. Ceny s*a 
i nizkie.-  a pri-wir.cy , u d ejłtt  
odwrotny pocztą. [2641-17-2

Kutrzeba i M r c z y ń s l
w  * ś .'« k a  -

M U I - n r

dos i
W Ir

neto od krowy

j  e z *
wykSi, ..ony, z nobrego
d z i e  t i m i e s z c z « : i u e  ł .a  p m ^ t y h
w h a n d lu  b ła w a tu )m  i g a la n te r * „  >
J ó z e f a  S t a s a t i e ' * i c * 
w W ieliczce. =(3068-3

\ l e c z e n ie
W v % \  Suahet,

Zapalenia «»krze!l, |
K aterśw ,

StebMoipmrt'-l
użycio Skrefułów,

eto.

Przez

*PAREK W
z'Kreozotu.
SABOURDY

Apteka iiŚSTIVI8R ' A W A  
3, ulica de Choieeul, 3

W Paryżu.

W  Krakowie W aptekach pp. Iranczj ńskieg
Redyka i Wiszniewskiego. (2614-17

Ces. i kr. nprz. jedynie pewnie działający
Ś R O D E K  DO W Y N I S Z C Z E N I
s z c z u ró w  1 n i) * * )

(nie tmcir.au 9
« « * * ó jc a y  *yISiO d l«  a r y .  

( o n t ś w !
* b laszank’* * •*»•., f l  blasze 

ne* *  » łr .  w. a. — Szybko 1 pewnie działając
Ś R O D E K  DO W Y N I S Z C Z E N I A

karakonów i stonoijów
» ^  i i nr ego robactwa, zupełnie bi

triicLzny, |  paczka •  sftr- w. 
Jedynie prawdziwy u podpisanego.

* t .  R e i s s ,
o. k . uprz. fabryka chem; wjtworó-, 

(2688-7 -) w R i,iia p « ezc l< * . K5nn sgasse 3

TYLKO U FIRMY

Hans Sachs
w Wiedniu, I. Lichtensteg Nr. I,

w ielfci w y b ó r  obuwia 
męzkiegO, dam s,tego t
dziecinnego w ł A s u e -  
g o  w yrobu (ż-tana ro­
bota fabrycr.ua) g u sto ­
w n ie  i p iękn ie w jk o -  
nauego, zaw sze  w zna­
cznym  zapasie- C enniki 

w raz z op isem  brania m iary, z lie s-  
nerni rycinam i na żądanie d a r m o ,  
i o p ł a t n i e .  (23 0 o -S -)

Skład  obuwia , zum Hans S a c h s4-
w Wiedniu, f. Lichtensteg ‘ '■ ’•

Odpowieńsiahiy rządca Drnksrai Józef Ł cł0


